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Kwesty onarz o Turcy i.
Pojawił się teraz w Paryżu, w miesięczni­

ku Qucstions diplomatiąues et cóloni^les, bardzo 
zajmujący zbiór zdań słynnych oryentalistów 
c przyszłości islamu i Turoyi. W ywołała tę 
sprawę francuska broszura jakiegoś Mechmed 
beya pod tytułem : „Jak zbawić Turcyę ?“ A u ­
tor tej książki, napisanej z wielkim talentem, 
dowodzi, że nieszczęśni sm jego ojczyzny jest 
Abduł Hamid, „czerwony", albo też „krwawy" 
sułtan, którego jedynym  celem jest wytępie­
nie w swem państwie ohrzbśc:jaa, a rozbudze­
nie w nuzułmanach namiętnego „anrtyzmu. 
W yrzynanie Ormian w Anatolii, Herbów na 
pograuiozu albań'kiem, mordowanie chrześcijan 
na ulicach Konstantynopola — to są wszystko, 
zdaniem autora —  obmyślone przez sułtana 
zbrodnie, aby rozbudzić w muzułn anach reli­
gijny zapał. Rzeczywiście beż fanatyzm się 
rozwinął, ale zawiódł oczekiwaniu, sułtana, bo 
nie powstrzymał rozkładu pańrtwa, rozpusty 
wielkorządzoów, drap eżności urzędników i nie 
uratowat Turoyi od kilku już rozbiorów. Pod­
czas panowania Abduł-Hamida, osadzone­
go na tronie przez spiskowoów, którzy namor­
dowali jego poprzednika Abduł-Azisa, Turcya 
utraciła Bułgaryę, Rumelię, Egipt, Tunis, Cypr 
i Kretę —  trzecią cześć monarchii, a nieba­
wem utraci wybrzeża zatoki Perskiej. Przyjaźń 
cesarzu Wilhelma nie uratuje Turcyi, albowiem 
Niemców trzeba uważać za wrogów bez poró­
wnania niebezpieczniejszych od Rosyi. Od Pio­
tra I prawie przez dwa stuleoia carat bił w 
Turcyę wojennym młotem i były chwile, w 
których mógł ją zupełnie roztrzaskać, ale nie 
wyzyskał sposoonuści i teraz ma już zamknię­
tą drog<j do Turcy barye-aml rumuńfkiemi i 
bułgarskiemi. Ale zamiast oaratu p o jaw i się 
przebiegły wróg pod maską przyjaciela —  
Germanin, który zamyka oczy na wyrzynanie 
tureokich chrześcijan, bo o n  nie są protestan­
tami, a przez wytępienie tych ohrzbśoijan roz- 
ozyśoi się miejsce dla protestantów, któiyoh 
liozne zastępy osiadeją w Azyi Mniejszej. Przyi- 
dzie ohwila, kiedy z obłudnego pr»rjaoiela 
Bpadnie maska kiedy on powie, że do niego 
należy Azya Mniejsza, owo serce tureckiego 
narodu. Zwyrodniła się dynastya Osmanów, 
trzeba więc ią usunąć i tizeba wprowadź :6 
rządy konstytucyjne, a Turcya będzie ooalona 
i stanie się pożytecznym członkiem rodziny 
państw «ywilizowanyoh.

Taką oto broszurę napisał po francusku 
niejaki Mechmed-bey, a młodo turcy się posta­
rali o nadanie ej szerokiego rozgłosu. W sku­
tek tego paryski miesięcznik Questions diplt- 
matiguei1 et coloniules udał się do wszystkich 
wybitnych oryentalistów z zapytam em, jak 
oni się zapatrnją na przyszłość Turoyi i islamu.

Odpowiedzi tych uczonych, zebrane razem, 
tworzą bardzo zajmującą w ązankę przestróg 
przed islamizmem. Maurycy Hartmann, proie- 
jor języka arabskiego w berlińskim instytucie 
języków  wschodnich, powiada, że „konleo wie­
ku X X  ujrzy Turcyę jako przepotężną monar­
chię, kuóra na scenie światowej zajmie jedno 
z pierwszy oh miejso, albowiem na każde jej 
si mienie podniesie się 300 milionów islamitów. 
Jeżeli Europa chce uniknąć w ielkich katastrof, 
niech będzie bardzo ostrożna, albowiem kto 
chce żyć, mnsi czuwać". Edward Brown, pro­
fesor języków wschodnich w Cambridge g ło s i: 
„Solidarność i braterstwo —  to cement, spaja- 
jąoy wszystkich islamitów. Zachodnie narody 
nie mają żadnego pojęcia o charakterze religij­
nego uczucia ludów wschodnich. A is jeżeli 
przypomnę, że ten W schód jest kolebką wszyst­
kich wiar, to za, awne odrazu nasunę czytelni­
kowi myśl, iż W schód nie może się obejść bez 
Boga Jakoż tai jest. Tern wszystko wypływa z 
Boj,a i do Boga powraca. Bywaj * oczywiście 
peryody, w których słabnie rbligijne uczucie, 
a wtedy się rozprzęgają wschodnie społeozeń^ 
stwa. Taki peryod zaczął się w stuleciu X V II

trwał do połowy X IX -e g o ; zniszczył on pań­
stwa muzułmańskie do fcakugo stopnia, iż słu­
sznie mówiono : „Islam już tylko wegetuje: 
jest on zaledwie mistycznem marzeniem kona­
jących narodów" Tak mówili nawet muzuł­
mańscy myśliciele. Teraz zaś oni powiadają: 
„Islam dąży do stworzenia największej na świa­
cie monarchii i zapewne ten cel osiągnie". Co 
do mnie, me widzę w tern żadnego nieprawdo­
podobieństwa Islam znów się ożywił i znowu 
dokazuje cudów. Jak niegdyś w oiągu lat 
pięćdziesięciu narzucił się niemal całej A fry ­
ce, tak teraz z ogromną chyżońcią szarzy się 
w Azyi. Rząd angielski w Indyi jest przera­
żony faktem- że cały tan olbrzymi kr nie­
bawem bedzm muzułmańskim, a w Chinach 
ozyn i dam nadzwyczajne postępy, które każą 
przypuszczać, że rasa żółta stanie się mahome- 
tańską. Przewidują to sami Chińczyoy i na 
tern opierają swoje nadzieje na odrodzenie 
państwa, ponieważ islam nakazuje wojować z 
ludźmi innej wiary i tęp^ć ich, za co Ałłach 
przyjmuje do raju".

W ęgier Yambery, młodoturek Musurus- 
Ilikis bey, arab Mahomea-Ben-Raohal przewi­
dują wielkie wypadki, jako następstwo rozwoju 
panislamizmu. Ich zdaniem, Turcya a6st gn lą- 
cym organizmem, który zawadza muzułmań- 
stwu. „K iedy się trup ten rozsypie — pisze 
Mahomed - Bon - Rachal —  wówczas na jego 
miejscu ujrzy ndunrony świat nową nieboty­
czną palmę islsmizmu. Jest to jedyna wiara 
zdolna rozpłomieniać ludy wschodnie, jedyna, 
która wkłada nreoz w rękę człowieka; — wiara 
wojenna. Tslamioi przyjmą oywilizaoyę, jeżeli 
ludy europejskie podadzą im rękę; w przeci­
wnym zaś razie będzie katastrofa wywołana 
przez „Nowy islam" „Nowe Chiny", natonnio- 
ne muzułmaństwem".

Francuski oryents lista baron de-Vaux pi­
sze: „Panislapiizm przedstawił , poważne i wiel­
kie niebezpieczeństwo. Ud Marokka do wy­
brzeży oceanu Spokojnego przebiega jeden 
dreazoz religrm y; w źrenicach zapalają się 
wszędzie te same iskry nrenawiśui do chrześci­
jan, nie dlatego, że .on i są chrześcijanami, ale 
dlatego, że zawsze tylko krzywdzą, obrażają 
i rabują. Sądzę, że bez zwłoki powinniśmy 
zmienni nasz stosunek do muzułmanów; szanuj­
my w nich ludzi i bądźmy rozważni, bo ina­
czej nastąpią fatalne dla nas wypadki".

Przytoczymy ieszoz6 słowa I  oti‘ego, który 
brał udział w wyprawie do Ohin. „A by  on9 
się odrodziły i pozyskały przymioty rasy  woju- 
ąoej — pisze on —  potrzeba tylko, żeby przy­

ję ły  islam. Z wielu oznaL sądzę, że to się sta­
nie bardzo prędko, a wtedy Europa będzie 
miała do czynienia z 400 milionami wojowni­
ków, nieczułych na ból jak Chińozycy, a żądnych 
śmierci dla Ałłacha, jak mahometanie. Islam 
przedziwnie przemawia do dusz^ wschodnich 
ludzi, więc też bardzo i . j krzewił w Chinach 
przed wyprawą do nioh Europy, a po tej w y­
prawie stał się wprost ideałem chińskim. Tru­
dno się temu dziw ić! Kiedy wyznawcy Konfu- 
oyusza uciekali z pola bitwy po pierwszym 
n«szym wystrzale, widzieliśmy 10-letnich chło­
paków rzuoająoyoh się z sz»i mą wściekłością 
na nasze wojska. Byli to chińscy muzułmanie. 
Mówił mi lord Seymour, że on i inn dowódzoy 
wojsk europejskioh zdumiewali się bajeczną od­
wagą chińskich muzułmanów i że inni Chińczycy 
spoglądali na nioh, jah na jakieś nadzwj czajne 
istoty. Nie dziwi mię też zdanie, które często 
słyszałem w Pekinie, że europejsku wojska pra- 
cow iły  w Chinach dla islamu. Czy to nie dziwne, 
że najpieiw zrozumiano to w Konstantynopolu, 
skąd wysłs no do Chin przyjacielską misyę ? 
Zdaje mi się, że my w Europie jużeśmy tak 
postarzeli, iż nie jesteśmy w stanic widzieć 
odległej przyszłości".

Tern pessymistyoznem zakończeniem prze- 
ozy L ot’ sam sobie. Przeciez on utrzymuje, że 
już w Pekinie słyszał zdania o znaczeniu dla 
islamizmu wyprawy do Chin. Kwestyonaryusz,

z którego zdaliśmy sprawę, także dowoazi, że 
w Europie nie przeoczono rozwoju islamizmu. 
Co innego jednak myśli społeczne, a co innego 
realna, licząca się z potrzebami chwili polityi:a 
mocarstw. W ynika ona z rywalizaoyi między 
niemi, z konieoznośm utrzymania równowagi, 
a to nie pozwala oglądać się na daleką przy­
szłość

Korcspondencye.
Poznań, 12 luty.

W ódz nakecysuw p. Tiedemann napisał 
czuły list otwarty ću żydów, których przyj­
muje łaskawie do 1 aaatystów, aby wspólnie 
zwalczać Polaków, a wzmaoniaó niemczyznę. 
Antysemitom niemieckim to się nie podobało 
i zaraz p. Tiedemanncwi aali ostrą naganę. 
W edle nioh, żyaów  ni > można brać w szeregi 
h ikatystów, gdyż to wielce niepewny żywioł. 
W alkę tę między hakaty etami a antysemitami 
pogorszyło jeszcze urzędowe wystąpienie za­
rządu towarzystwa hakatystów, czyli „Ostmark- 
yereinu", które w j stosowało do Po* Ztę. pi­
smo z oświadczeniem, że zapatrywania w tej 
kwestyi Tiedemanna zgadzają się w zupełno­
ści z zapatrywaniami zarządu.

Na to oświadczeń .6 zarządu hakatystów 
gniewują sin wielce pisma antysemickie, a ber­
lińska Staatsluryer Ztg. wprost grozi zerwa­
niem z hakatyscami. jeżeli oni pójdą ręko, w 
rękę z żydami. Pisze ona, że „polskie części 
kraju ma;ą się stać niemieckiemi, nie żydow- 
sMemi, a kto chce być ] icnierem niemczyzny, 
nie może brać w opiekę żydowstwa, oo jedno 
wyklucza drugie"

W  końcu antysemicka gazeta powiada, 
że teraz przynsjmniej wisdzą Niemcy, jak da­
leko zaprowadził ioh zarząd rtGstmarkven :nu“ . 
„Jeżeli to towarzystwo nie rozłączy się z 
żydami, to jego działalność, a nawet j igo istnie­
nie może być narażone na szwank".

Także Kreuzseimng, organ szlachty nie- 
mieokiej, płynącej w prądzie hakatystów, nie 
jest łaskaw na to oświadczenie zarządu „Ost- 
markyereinu" za żydam’ i pisze, iż zarząd te­
go towarzystwa nie powinien się ujmować ani 
za żydami, ani za antysemitami. Powinien popro- 
stu zachować się neutralnie, ponieważ jasnem 
jest, jak na dłoni, że rządowe goła, chociaż 
nie są antysemiukiei n, żydo wstwu nie są przy­
chylne i na „niemi' ł ie“ usposobienie żydów 
wieie mc liczą, l e  .joia przez tę publiozną 
deklaraoyę za żydów itwem czują się dotknięte. 
Oo „Ostmarkyerein na żydach zyska, straci 
wśród Niemców i to nie tylko w Poznańskiem, 
ale wszędzie w całej rzeszy niemieckiej. Naj­
lepsi patryoc' n emieocy me wierzą w żydow­
skie narodowe poczucie, i na nich spuszczać 
woale się nie mogą. Przedewszyctkiem bowiem 
jeduo jest p< wnem. że partya przewrotu (so- 
cyaliści) jest nawskróś partyą żydowską i 
przyjmuje wszystkie żywioły, któreby gdzie in­
dziej nie były  cierpiane i popiera żydowskie 
żądanie więoe , aniźe] żydz. sami".

Tak napisała K rew  Ztg. Oo teraz pano­
wie hakatyśoi z p. Tiedemannem powiedzą, 
ozy się wyrzekną żydów, czy też icb jeczcze 
czulej wraz z nPosenerkąa przycisną do swych 
piersi, aby zwalozaó Polaków ?

Niemcy założyli tu nowy zw ózek  „dla 
popierania stanu średniego". OieRawe było ich 
bardzo liczne zgromadzenie, odby*e właśnie 
d^a zawiązania nowego stowarzyszenia. Naj­
pierw przemówił dr. Schottmńller, urzędnik 
państwowego archiwum. Mówił on :

„N ie można zbyt wielkiej pomocy doma­
gać się od rządu, ale trzeba, żeL y obywatel- 
stwo samo działało, a natenczas gwestya pol­
ska, chociaż nie będzie zupełnie usunięta, stra­
ci swoje ostrze niebezpieczne. My, Niomoy, 
nie zdoóywaiiśmy W ielkopolski ani w roku 
1793, ani 1815. Zdobywamy ją od roku 1252. 
Ubogo wówczas wyglądał Poznań. Atoli w rok 
później wyrasta mi isto jakoby przez noc z no­

wymi domami, uli oami, bo przybyli do niego 
N iemcy % Zachodu, Szwabowie, Hesi itd. Byli 
tc prości ludale: rzemieślnicy, rolnicy, a za
ich przyczyną zakwitło miasto, rozwinął się w 
niem handel z Florencyą, Genuą, z najwię- 
kszemi miastami w Europie. Skąd. to pochodzi 
ze handel niemiecki i dobrobyt doszedł do ta­
kiego rozkwitu w tern m :eście pod rządem nie 
nienr'>okim, który Niemcom nie udzielał ta­
kiej pomooy, jaką im dajo teraz rząd niemie­
cki ? Oto stp,d, że wówczas między Niemcami 
w Poznaniu było więcej jedności i »iiznc.ozala 
się więcej samopomoc, a teraz braknie i jednej 
i drug, >j. Miasta w dawnej Polsce up„dały, 
gdy a&nikały w nich niemieckie obyczaje. Ze 
teraz Niemcom w Księstwie Poznańskiem nie 
wiedzie się tak, jakby pragnęli, temu winna 
ioh obojętność pod względem narodowościo­
wym i brak solidarności, jaką widzimy u Po­
laków, którzy pod tym względem dają Niem­
com dobry przykład. Przy rządaoh konstytucyj­
nych, p izy  parlamentaryzmie trudną nieraz dla 
rządu rzeczą tak dopomagać Niemcom na kre- 
saoŁ wsohodnich, jik b y  oni tego pragnęli, ale 
Ni mcy sami winni rozwijać działalność pod 
względem narodowościowym, wspierać nie­
mieckich kupców, niemieckich rzemieślników, 
pracować nad wł&snbm podniesieniem, bo 
Niemcem być — to znaozy pracować".

Następnie zabrał głos pan Jesohner, se­
kretarz sądowy, który opowiedział, że gdy się 
u oz jł w gimnazynm w Trzemesznie, było tam 
wówozas 600 uczniów Polaków, a 40 Niemoów. 
N“ uczyoiele gimnazyalni, prawie wszysoy P o­
lacy, pielęgnowali polskość i ideę o odbudowa­
niu Polski, która dotychczas utrzymuje się 
wśród Polaków W r . 1848 połowa gimnazistów 
szła do powstania. Późriej naprawiły się sto­
sunki między Niemcami a Polakanr Mówca 
sam wiele obcował z Polakami i miał między 
nimi przyjaciół, ale pomimo tej naprawy sto­
sunków nie porzucni Polacy idei o odbudowa­
niu Polak.. Mówca przedstawia Polaków w da- 
wniejjzyeh czasach jako ludzi moralnie upa­
dłych, którzy marnowali majątki i musieli je 
pprzedawaó. Atoli powstało wśród Polaków no­
we jokolenie, przed niem treeba uchylić cza­
pki. Teraz Polacy inaczej gospodarzą, naozej 
też ro7w i je, ją di 'ałalnośó polityczną, Nauczeni 
przykładem Niemców, stali aię pracowitymi i 
podnoszą się pod względem ekonomicznym, ale 
przytem rozwijają agitaoyę polityczną. W  se 
n.inaryum duohownein młodzieńcy —  zdaniem 
mówoy — przysposabia ją się na mężów, nle- 
nawidzącyt Niemców fDeutsohenhasser). Księ­
ża agitują przy wyborach i podburzają ludzi, 
a w yi orają ogromny wpływ nie tylko na pro­
stych ludzi, lecz ta&że na intel ^encyę. Polacy 
bojkotują Niemców na polu ekonomicznem. 
Niemcy zaś są bardzo słabi wobec Polaków i 
pozwalają na siebie wpływać ujemnie. Trzeba, 
aby Niemcy z defensywy przeszli do ofensy­
wy przeciwko Polakom.

Zabrał następnie głos p. M ai Schafer. Po­
prosił on najpierw, aby zeDrani cierpliwie w y­
słuchali jego słów, które będą się sprzeciwiały 
wygłaszanym dotychczas zapatrywaniom — 
„ % pracy kalturnej — rzekł następnie — 
wszyscy obywatele biorą udział, a więc także 
Polacy. I hr. Bulów przecie pow iedział: „Nie 
ohoemy Polakom odbierać języka" Pod wzglę­
dem ekonomicznym nie możemy czynić postę­
pów, leżeli nam braknie odpowiednich środ- 
;bw, a my właśnie zmnieiszamy swe środii na- 

m.ętną walką z Polakami. Nie trzeba prze­
sadzać w obronie narodowośoi, nie trzeba 
dla tej obrony więcej wydawać, niz dla han­
dlu i przemysłu, niż na cele prawdziwie ;ul- 
tu rn t1

Tu zahuczały protesty i krzyki, aby mów- 
oa zakończył swoje wywody. P. Sohafer prosi 
zebranych aby gc nie przekrzykiwali, lecz po­
wstaje tak" hałas, że musi przestać.

Po długiej chwili jeszcze raz rozpoozy- 
na mówić p. Sohafer, ale powstaje taki ha­

łas, tupanie, gw izdanie, że nie może prze­
mawiać.

Z  kolei zabiera głos p, Rom iński, Polak, 
który oświadcza, że ma już 30 lat, tle, jak 
2 yie, nie słyszał tego, aby Niemcy mieli za­
łożyć miasto Poznań. Gdyby Niemcy to mia­
sto za łoży li, nie byłoby na ratuszu orła 
polski ego

P dr Schottmńller odpowiada mu szy­
derstwami i usiłuje go usprawiedliwić tern. że 
on, lako rzemieślnik, jako prosty człowiek, nie 
zna wym aów badań historycznych, tego ui® 
uczono go, ale dzieoi w szkołach dziś ju t 
wudzą, że Poznań założyli Niemcy

Zamknięto potem o1 rady okrzykiem na 
cześć niemieckie] ojczyzny, poozem zebrani 
zaśpiewali chorem: „Eeutnohland, Deutschland 
Uber a lles !“ _ _ _ _ _ _ _ _

Co i o ezem piszą.
Czas zwraoa uwagę na Łerażnie szą takty­

kę N emeów na Szląstu austryackim. P’ sze on1
W szerokich koiaeh mieligencyi czeskiej roz­

powszechnia się coraz bardziej przfekoname, że ich 
walka z niemczyzną rozstrzygnie się nie w Cze­
chach,1 lecz na Szląsku. Zdanie to pocnodzi od 
Niemców. Pierwozy wypowiedział je podobno pu­
blicysta niemiecki HóHregel w Deutsche Zeitung 
przed laty przeszło dziesięciu, twiei dząc że pomię­
dzy Cieszynem a Ostrawą rozstrzygnie się odwie­
czni walka narodowa, nie tylko czesko-niemiecka, 
lecz wogóle świata słowiańskiego z Niemcami. 
Wzywał tedy Niemców, żeby aawczasu zajmowali 
tę krainę, żeby starali się nabywać tam jak naj­
więcej po. mdłości i zakł*dili fabryki. — Niemcy 
posłuchali tej wskazówki pocLopnie. Przemysłowy 
okręg ostrawski, rozdzielający Cieszyńskie od Opaw­
skiego, jest dziś niemal całkiem niemiecką własno­
ścią i stąd szerzy się germanizacya w stronę Cie­
szyna, Opawy i, na północno - wschodnie Morawy. 
Zgermanizow&nie tej krainy należało już około r. 
J870 do programu . wierno-konetytucyjny ch“ Niem­
ców, jako Einbruchsetappe niemieckiego żywiołu. 
Z i-ozmeitych względów nabrali bowiem Niemcy 
przekonania, że zadanie ich na Morawach i w Cze­
chach będzie znakomicie ułatwione, skoro się zała­
twią z czeszczyzną na Sziąsku i w morawskim 
klinie, pomiędzy jego rozdzielonemi połowami. Be 
ćeż natenczas byliby Czesi otoczeni od północy 
szerokim niemieckim wałem, mogącym posłużyć w 
danym razie za pomoc Niemcom z Rzeszy, a ró­
wnocześnie byliby odcięci od Polaków, nie mając 
z niemi nigdzie Dezpośrednie] styczności.

W  obec tego spór narodowy na Szląsku nie 
jest zwykłą sprawą, lokalną, lecz nabiera zasadnh 
czej doniosłości historycznej, a zwycięstwo tutaj 
udniesii ne może rzeczywiście torować drogę do 
zwyc. stwa ogólnego. Nie jest tajemnicą, że po­
tężne stronnictwo w Rzeszy niemieckiej nważa 
wojnę 1866 roku zł  przerwaną, lecz nie 3a ukoń­
czoną. Na ciekawych mapach przyszłości, wyda­
wanych przez Związek wszechniamieck’ , a sprzeda­
wanych setkami tysięcy egzemplarzy, figurują 
kraje Korony św. Wacława wprost jako prowineye 
Rzeszy, jako kraje „niemieckie". Tendencję tę 
przypomniał niedawno z innego powodu profesor 
Wincenty Prasek w odczycie w lecie roku zeszłego 
w Pradze w stowarzyszeniu p Morawsko-alezkk Be- 
seda“ . Profesor Prasek studyował we Wrocławiu. 
Zastał tam w westybulu uniwersytetu czeskie her­
by, czesk.ego lwa. i morawską „orlicę". Dziwił 
się, że Niemcy tych znaków przeszłości nie zama­
zali, ale kolega Niemiec wytłumaczył mu z całym 
epoki jem, że zostawiono te herby, bo i tak zagarnie 
się te kraje!

W  obec tego wszolkie spory po lsk o-cze ­
skie muszą wyjść tylko na korzyść Niemców, 
którzy dotąd stawali po stronie polskiej, goto­
wi zaś wkrótce przerzucić się na czeeką stro­
nę, aby w ten sposób coraz bardziej kłócić te 
dwa słowiańskie narody. One zatem powinny 
międzj sobą się porozumieć.

Chcąc jednak dojść do trwałego porozumienia 
-.zesko polskiego w Cieszyńskiam, — pisze Czas —
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H U R A G A N
P ow ltść  historyozrw

przez
W acła w a  G ąsw row sk łcg a .

(Oiąg dalszy)
— Jadę po ambulanse! Porucznik Niego­

lewski dogorywa ! —  wachmistrz spojrzał przed 
siebie i zmarszczył się. —  Kapitan tu le ż y !... 
Bywajcie.., shwili czasu !...

— Ozekajże... Kobyła wasza nozdrzami 
krwawi...

— Dostała w lewy chrap — trzy zęby jej 
w ybiło 1 Porucznikowi Rowickiemu nogi oby­
dwie urwało!... skończył!...

Wasilewski bzarpnął konia i, klucząc 
między stosam. oiał, skierował się ku głównej 
TWc te rze. Gdy wachmistrz mijał miejsce, gdzie 
leżał Dziewanowski, posłyszał cichy, rzewny 
szep t.

—  Wachmistrzu !...
Wasilewski zębami zgrzytnął.

— Milozeć ! Sprowadzę w im  ambulanse 1...
— Wuohmistrzu — buty !...

AVasilewski zatrzymał konia. Tuż przed 
nim 1< żał szwoleżer Szum i poglądał z rozpa­
czą na rozdartą cholewę.

— Oo ci ?...
— Nic, wachmistrzu —  rzekł pekorn - szwo­

leżer, oełar ifcjąc ręką krwawiącą ranę na pier­
siach. - Ale buty!...

—  Mówiłem I Tobie mc uczciwego nie war­
to sprawiać 1 Trzeci dzień.,.

Szum skinął twierdząco głową i skonał.

Wasilewskiemu łza zawisła na nastroszo­
nych wasaoh.

Spiął konia ostrogami i pomknął.
Od wsi Beeequillas ruszył już Bonaparte 

zo swoim sztabem i wjechał w wąwóz —  tuż 
za nim postępowała kareta pułkownika Kra­
sińskiego, wysłana po Kozietulskiego i wozy 
ambulansowe.

Napoleon jechał wyciągniętym kłusem, 
oglądająo uważnie wąwóz —  od ozasu do cza­
su zwracał się do Bessierósa i rzucał lakoni­
czne u w ag i:

— Puzyoya niezdobyta ! W ąwóz stworzony 
do obrony !...

— Prawda — sire! Dzielni ludzie, odwaga 
szalona!...

— A  co... m ówiłem !..
— Sire... oto pierwsza baterya! Jakiż tu 

atak być musiał!... Kancnierzy leżą.,, z lontami 
w ręku do nowego wystrzału!...

— Sont-ils bravt s ces golonais!
— Żeby uwierzyć — trzeba widzieć!...

Im orszak dalei w głąb wąwozu się za­
puszczał — tern zdumienie, podziw sztabu wzra 
stały. Jak wedrzeć tu się mogła kawalerya, jak 
przepłynąć zdołała ponad bateryami, które 
całą szerokość wąwozu zajmowały.

Koń cesarza przeszedł w stępa, omijająo 
kałuże krwi i ostrożnie depcząc około pole­
głych. Od czasu do czasu z pośród stosu ciał 
unosiła się ręka, a z piersi i onającego wydo­
bywał się okrzyk, pełen zapału :

— Nieoh żyje cesarz!
Okrzyk ten grzmiał groźny, mocny i do­

okoła ozary rzucał. WDÓł zastygłe ciała poru

szały się, posiniałe wargi składały się dc uśmie­
chu, w zbielałych oczach d ^ a ło  życie.

—  Niech żyje cesarz! — wołali ranni.
— Niech żyje cesarz! — szeptali konający, 

ostatnie wydając tchnienie
Na drugiej batery i Bonaparte dostrzegł 

żołnierza, siedzącego1 na armacie i operującego 
coś około ręki.

Żołnierz zobaczywszy cesarza, podniósł 
lewą ręką prawą i bezwładnie zwieszającą się 
dłoń prawej ręk- przyłożył do czapy.

— Cóż oi to, zuchu?
—  Nic, najjaśniejszy panie, jesteśmy teraz 

na k w it ! ..
—  Jakto? Jesteś ranny?
—  Tu za dzisiejszy ogień do fa jk i!
—  Manzałku, podaj go do krzyża |
— Tak się nazywasz ?
—  Paskudnie, panie marszałku!
— O dpow iadaj!..
— Poniński!
— Podziękuj najjaśniejszemu panu !...

"jołnierz wzruszył ramunami i syknął
z bólu, a potem ozw tł się sucho:

— Dziękować?... Na dobrą sprawę, jakby 
zmierzyć tę dziurę, którą mi szelma carracho 
hiszpansi wywiercił w ramieniu z węgielkiem 
do fajki.,.* to i tak jeszcze mi naleźyó się coś 
będzie!...

— Jesteś wachmistrzem !...
— To znów ja będę w zaległości!..
—  W :ęc jakże chcesz? — roześmiał się Bo­

naparte.
—  Niech już wachmistrz zostanie u mnie 

na procencie! U mnie będzie pewniejrze!...
Cesarz, w świetny humor wprawiony, ru­

szył dalej. Pod trzecią bateryą powitał go Sta­
dnicki.

— Jesteś wachmistrzem?
- -  Tym samjm. który miał szczęście rozma­

wiać zeszłej nocy z nsj;aśn,ejszym panem
— R a n n y !
— Dwie fcontuzye!
—  Kto tu jest więcej
— Porucznik Rudawski!... Na lawecie..
— Bessićres... legia... krzyż oficerski1..
— Najjaśnieiszy panie, porucznik nie ży je ! 

Jemu, aby na mogiłę potrzeba krzyża! Leoztam 
nasz... ojciec... nasz kapitan Dziewanowski!

B onapare zsiadł z koma i zbliżył się ku 
miejscu, gdzie leżał Dziewanowski: Kapitan 
miał strzukaną po kolano prawą nogę. lewe 
ramię nadto wisiało na kawale skóry. Dziewa­
nowski otw oizył oczy.

—  Cierpisz?...
— N'e... najjaśniejszy panie!... Rany nie 

bolą!...
—  Okryłeś się sławą!... Bessiers!... Ranga 

pułkownika... oficer legi’ .,, dożywooie !...
— Oc tego, to długo płacić nie b ęd ą ! — 

ozwał się z ziemi Stadnicki, który był się do- 
ozołgał do Dziewanowskiego.

j-apioan skinął twierdząco głową.
— Najjaśniejszy panie o... żołnierzach... o 

kompanii mojej nie zapom nij!... Oni w arci.. a 
ja... ut.uąpió muszę...

— Czemże ci się odpłacę za twoje poświę­
cenie!... Jesteście moją chlubą! Dumny ustem 
z was ! Hej! Bessićres1 Ambulanse niech nad­
jeżdżają prędzej! Otoczyć ioh staraniem! oj s- 
ką ! Zycie  i zdrowie każdego z tych żołnierzy 
jest nieocenionem 1

Bonaparte zawróoił ku ozwartej bateryi.
Pułk szwoleżerów wracał z pogoni za 

nieprzyjacielem, wrao&ł z hiszpańskiemi sztan­
darami, wracał z niedobitkami trzeciego szwa­
dronu na czele —  tego szwadronu, który imię 
pułku złączył z Home-Sierrą po wsz© czasy, 
który opromienił go sławą, który nań niesły­
chane sprowadził zaszczyty.

Bohaterska odwaga tej garści młodzień­
ców rzuciła ozary na arn Łę Napoleona Stara 
gwardya cesarska, dumna, nieprzystępna, har­
da, spoglądająca na pułki liniowe z wysokości 
A lp i Piramid — usuwająoa sie od „polskich 
smyków", którzy wśród niej się kręcili a dzwo­
nili zawadyacko szablami, teraz porwana, unie­
siona zwycięstwem, kajała się.

Lody pryskały, stalowe twarze gorzały, 
w lwach z pod Marengo, Hoehenlmden, Arcóli, 
odzywały się stwardniałe w bojach serca-

Pułk szwoleżerów wraoał wśród okrzy­
ków, wracał salutowany przez żołnierzy i ofi­
cerów, A gdy rozłożył się obozem, aby zasłu­
żonego zażyć spoczynki: —  tłumy żołnierzy 
ze stojącycL w pobliżu pułków zbiegły się do 
szwoleżerów, śpiesząc dłoń ich uścisnąć, po­
dzielić się manierką, przyjrzeć im się zbhska.

O zmierzchu zatrąbiono na apel, poczy­
nając od trzeciego szwadronu.

Wachmistrz Dąbozewski n iia łcż jtać kon­
trolę siódmej kompanii, Wasilewsk trzeolei

(Ciąg dalszy nastąpi)

Płótna, stołową bieliznę, eliiffony i pościel oraz 
barchany białe i kolorowe

polecają najtaniej następcy

Aatoniep w ip p I .
we Lwowie

P la c  M a r y a c k t  |. 4
Hotel Europąjski
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trzeba zan?echać wszelkich proj sktów astanowienia 
stałej linn aemarkacyjnej Szykowej i politycznej. 
Na pozór linia taka jest niezbędna, na pozór nie 
mole byc zgody i ładu, póki się nie ułożymy wy­
raźnie’ „potąd nasze, odtąd wa3ze". W rzeczywi­
stości jednak poszukiwanie takie] „granicy0 iest 
główną przyczyną swarów Którędy biegnie grani- 
ca językowa, tego się nigdy nie dowiemy nawet 
od nąjbieglejszych filologów. Każdy z nich oznacza 
ją inaczej Nie brak specyamych rozpiaw i czeskich 
l polskich, silących się na najbardziej drobiazgową 
dokładność, opisujących nietylko zakręty strnmy- 
csŁów, płynących ma rzekomej granicy, ale gotowych 
nawet wyliczać figury przydrożne, od których z je­
dnej strony siedzą polskie „ ciotki1', a z drugiej 
czeskie „cietki" lub „tietki0... Rozprawy te mogą 
mieć wielką wartość dla dyal“ktologii, ale śmie- 
aznem est samo przypuszczenie, że mogłyby mieć 
jakiekolwiek znaczenie polityczne. Poszukiwanie li­
nii demarKacyjnej w celach politycznych est jało 
wem doktrynerstwem, bo granica ięzykowa była, 
jest i będzie ruchomą, dopóki tylko obydwa naro­
dy pozostaną żywotnymi. A chociażby wszyscy po­
litycy polscy i czescy i cała szlą3ka inteligencya 
jak najbardziej pragnęła dotrzymać układu i trzy­
mać się raz oznaczonej linii demarKacyjnej, tętnią­
ce ruchliwem zdrowiem życie będzie raz wraz 
gwałciło tę granicę i będzie sobie dworowało z dok­
trynerstwa szląskich polityków.

Rada państwa.
{Tdegrat, „Przeglądu*).

Wiedeń 15 lutego.
W  dalszym ciągu dyskusyi nad odpowie­

dzią ira Kuertera na interpelaoyę Luegera, 
przyszłe na wozorsjszem posiedzeniu do bu- 
rzliwyoh soen i kłótni, między anfcysemitam- a 
socjalistam i i liberałam i; rzucano nawzajem 
na sieDie obelgi tak drastyczne, że lada chwila 
obawiać się było można formalnych bójek. Oto 
przebieg dysk asy i . Dr. V  o g i e r ,  liberał, na 
wstąme swego przemówienia oświadozył, że 
jego stronnictwo jest zupełnie zadowolone z 
odpowiedzi prezydenta ministrów Koerbera, a 
szczególnie z tego, że dr. Koerber tak prędko 
odpowiedział na interpelację Luegera. Jeśli 
jednak mimo to zgodziło się stronniotwo mów­
cy  na przerwanie spokojnego bi jgu pracy par­
lamentu i oświadczyło się za otwarciem dys­
ku sy i nad tą sprawą, to uczyniło to po to, aby 
módz zaprotestować przeciwko śmiałym oszczer- 
jtwom  antysemitów.

Polemizując z Luegerem i Steinerem 
udowadnia mówca, ze twierdzenie, jakoby Lob- 
meyer podstępem pozyekał obywatelstwo ho­
norowe miasta W iednia, jest oszozerstwem. 
Lobm eyer, który swój dar, wynoszący 200.000 
koron, oddał był w swoim czasie gminie wie­
deńskiej anonimowo do tymczasowego zarządu, 
następnie oświadczył, że chce tę sumę prze­
znaczyć na budowę tanich mieszkań ludowych 
i ustanowił osobne kurafcoryum, celem utworze­
nia zapisu imienia Cesarza Franciszka Józefa. 
Nie jest to więo żaden szwmdel, tylko pienią­
dze te w rzeczywistości przeznaczono na cel 
dobroczynny. Lobmbyer zresztą nie został 
mianowany honorowym obywatelem miasta 
W iednia za to, że dał ten hojny zapis na ce­
le dobroczynne, ale za niezaprzeczone zasługi, 
jakie położył około sztuk pięknych przemy­
słu- Burmistrz miasta W>eduu- pow inien. 
etrzedz interesów moralnych i materyalnych 
miasta i powinien wstydzić się, że w taki 
sposób występuje przeciwko honorowemu oby­
watelowi miasta.

Podczas mowy Yoglera przyszło kilka­
krotnie do bardzo ożywionej wymiany zdań 
między posłami postępowymi a antysemitami. 
Następnie zabrał głos dr. Albert G e  s s m a n  n, 
powitany okrzykami „halo!“  Mowoa oświadcza, 
że wniosienie iuterpelaoyi było konieoznośoią, 
gdyż liberali pooełniają jaskrawe nadużycia 
wyborcze. Tak np. nie chcą wydać list wybor­
czych dla wybój w do izby handlowej i ukra­
dli raz listę wyborczą dla komitetu liberalne­
go. (Poseł L i e g e r  wtrąca „A  kto dał pie­
niądze no tc ?“  — w sali wrzbwa i niepokój). 
P. Gessmann polemizuje w dalszym < iągu z 
wywodami Yoglera i oświadcza, że opuzycya 
zostało wówczas pozyskana dla głosowania za 
udzieleniem Lobmeyerowi obywatelstwa hono­
rowego doniesieniem, że dał on 100 tysięcy 
na cole dobroczynne Wiednia. P. V o g 1 e r: 
Te pieniądze w rzeczywistości też były  dane 
na cel dobroczynny. (Długotrwała wrzawa; 
przychodzi do hałaśliwych soen, w któryoh 
biorą udział antysemici, 'ibera j i socyaliśc1). 
Poseł Franko S t e i n  woła: Gessmann jest sam 
przecież pochodzenia żydowskiego, a występu­
je tu jako antysemita. Toż to prawdziwa l-c- 
medyakarnawałowa. ("Wrzawa). 1 G e s s m a n n  
w dalszym ciągu stara się udowodnić, że libe 
rali, gdy byli u steru, dopuszczali się przeró­
żnych nadużyć wyborczych.

Następny mówca p S c h u h m e i e r  (so- 
cyalista) powiada, że interpelacya, wniesiona 

•zez Luegera, oznacza właściwie początek 
kampanii wyborczej. Lueger nie pow nien by 
najmniej tytułować się antysemitą, bo i w je­
go okresie demokratycznym byli żydzi najle­
pszymi jego przyjaoiółmi. Przy wyborach an­
tysemici nie wydaią na oele wyborcze swego 
osobistego grosza, lecz urządzają składk Tę­
żeli mam — powiada mó wca — wybierać mię­
dzy antysemitami a liberałami, to wolę oświad­
czyć się za liberałami. P. S c h n ę  d e r  woła: 
Waszem towarzystwem jest „towarzystwo z 
Noyara-Gasse!“ (ulica wiedeńska znana z do­
mów rozpusty). (W esołość, wrzawa). P. L u e ­
g e r  powtarza ten okrzyk. P. S c h u h m e i e r  
Przejrzyjcie panowie listy „Frauenbundu*, 
ehrześoijańeko-socyaJnego, a przekonacie s ę, 
kto mieszka w „Circusga 3se‘‘ . (Ogólny śm;eeh). 
P. Franko S t e i n  w oła : ,,A co to znowu zna- 
ozy, może x. Scheicher wie co i o tem“ . (W e­
sołość). P. S c h u h m e i e r  omawiał dalej nad­
użycia popełniane przez chześcijańsko-socyal- 
nych p-zy wyborach ao rady miejskiej i sej­
mu Mowoa odczytał kartę wizytową Luegera 
do pewnego gwardyana. zawieraiacą podzięko­
wanie za datek 90-gulderowy na fundusz wy­
borczy. (W śród ogólnej wesołości L u e g e r  
oświadcza, że karta ta jest autentyczną) M ow­
oa zaznacza następnie, że r guiami. wyborczy 
ułożon przez antysemitów, krzywdzi robotni­
ków. Badeni był pod tym w-ględem  sprawie­
dliwszy od wiedeńskie! „Luegerei“ .

Poaezas dalszych wywodów Schuhme era 
poseł H e r z o g  krzyczy coś do chrześcijańsko- 
sonyalnyoh posłów i do soeyalistów. Pos. P  ie- 
ą e r  woła do Herzoga „Pan jesteś zwykłym 
iencnoyantem. Pan tu nie masz nio do ro1' oty". 
P. H e r z o g  o lp )W ’ &da: „Sprawa, do której 
odnoszą się pańskie przytyki, jest obecnie 

rzedmiotem dochodzeń sądowych. Nie baw 
się pan w  proroka". — Przychód?’ do żywej

kłótni między Herzogiem z jednej strony, 
a postępowymi posłami i -socyalistami z drugiej.

S c h u h m e  e r  zarzuca dalej antysemi­
tom, że przy wyborach postępują stronniczo; 
układając Lsty wyborcze, wykreślają nazwiska 
tyoh, o któiyeh przypuszczają, że są ich prze- 
c wnikam1 Antysemici nie potrzebują tak zna­
cznych funduszów wyborczych, bo mają oaiy 
aparat zarządu gminnego do dyspozyoyi.

W  tej chwili dał się słyszę z galeryi 
jakiś okrzyk, który wywołał wśród antysemi­
tów wielkie wzburzenie. Poseł M e y e r  w o ła : 
„W yrzucie z y d a — S c h n e i d e r :  „Galerya 
Dowinna byó opróżniona z ż y d ó w — Schnei­
der spieszy wzburzony do wiceprezydenta 
Kaisera, któremu z trudnością udało sfę uspo­
koić go. W iceprezydent K  a i s e r wzywa pu­
bliczność z galeryi, aby zachowała spokój i 
grozi opróżnieniem galBryi w  razie powtórne­
go wnuęszania ię do obrad.

S c h u h m e i e r  kończąc swe przemówie­
nie podnoś1 ciężkie zarzuty i oskarżenia prze­
ciwko chrześcijańsko-socyalnym, którzy atakują 
Lubmeyera, jak wogóle każdego przyzwoitego 
człowieka. Ozy Lobmeyer podstępem dostał o- 
bywatelstwo honorowe, muwoa nie chce w to 
wchodzić, ale to wie, że Lueger tylko przez 
swą demagogię dostał ’v ię  na obecne stanowi­
sko. Mówoa ataku 1 także namiestnika dolno- 
austryaokiego i kończy powiadając, że dopóki 
Lueg6r będzie przewodził, poty nie będzie przy­
zwoitości w stosunkach miejskićm

Następnie przemawiał p. A x m a n n  (an­
tysemita,) i polemizował w gwałtowny sposób 
z socyalistami i liberałami. Powiada, że so- 
cyalizm jest nieślubną córką, żydowskiego libe­
ralizmu, a robotników należy tylko żałować, 
że takie mają przewodnictwo. Socyaliści — 
mówi — zawarli sojusz z liberałami i żydami. 
P. K I s n m c n n  (niemiecka paitya ludowa) 
polemizuje z mówcami chrz icijańsko-socyal- 
nymi i twierdzi, że parlament nie jest forum 
do roztrząsania spraw prywatnych lub spraw 
między stronnictwami a osobistościami polity- 
cznemi.

Po zamknięciu dyskusy generalnymi 
mówuami w ybrano. contra dra Luegera, pro p. 
Pernerstorfera. P. L u e g e r  odpowiada naj­
pierw p. Kienmanowi i zarzuca niemieckiej 
partyi udowo], że przyłączyła się do liberałów 
w walce ze stronnictwem ohrześoijańsko-so- 
cyalnem. P. S e i t z  przerywa mówcy. E L u e ­
g e r  do Seitza: Pan powinieaeś wiedzieć o
tern, że nawet w szkole dzieci muszą siedzieć 
cicho i nie przerywać, gdy się mówi. To daje 
powód do gwałtownyoh soen między antysemi­
tami a socyalistami, przyczem z obu stron pa­
dają najostrzejsze słowa. L u e g e r  woła: „Raz 
się człowiekowi uda zrobić dobry dowcip i to 
się penom nie podoba". (W ielka wesołość).

Mówca wywodzi następni 3, że on właści­
wie całej tej dyskusyi nie wywołał, winę 
ponoszą tylko p. dr. Gross i dr. Koerber, któ- 

■ tak szybko odpowiedział na interpelaoyę. 
(Żywa wesołość). Dvskusya ta w każdym razie 
ma tę korzyść, że raz już jawnie stwierdzono, 
iż istnieje sojusz wyborczy między socyalistami 
a liberałami w Austryi Dolnei Socyaliści by­
liby z pewnością w całej tej sprawie zacho­
wali się obojętnie, gdyby pod odezwą libera­
łów  n:e znalazły się także nazwiska żydów. 
To zmobilizowało całą „Judenschutztruppe" 
(milicyę ochronną żydów), (W esołość i prote­
sty! — Lueger dalej omawia obnzernie sprawę 
Lobmeyera. Opowiada, że w r. 1883 złożono 
bezimiennie kwotę 100.000 złr. w złocie na 
oele dobroczynne; w kołaob wtajemniczonych 
wiedziano jednak, że owym ofiarodawcą był 
Lobmeyer. Gdy przyszło, pod obiady sprawa 
nadania Lobmeyerowi obywatelstwa honoro­
wego m. Wiedn.a, zwrócono się do m ówcy 
(Luegera), jako do przywódzcy ówczesnej opo- 
zyoyi z prośbą, aby nie sprzeciwiał się temu 
i podnoszono wtedy, ż,e Lobm eyer jest właści­
wie owym ofiarodawcą na cele dobroczynne. 
W obec tego także on (Lueger), podpisał wnio­
sek zamianowania Lobmeyera honorowym oby­
watelem m. Wiednia. Po latach 16, tj. w r. 
1898 Lobmeyer zażądał, aby pienądze te, któ­
re dotąd były  w przechowan iu gminy, prze­
znaczono na budowę tanich mieszkań ludowych 
i utworzono kuratoryum im. Franciszka Józefa. 
Mówca uważa to za sprzeczne z pierwotnem 
przeznaczeniem ofiary, dawniej bowiem imały 
się pieniądze znajdować pod zarządem gminy, 
a teraz pod zarządem osobnej kuratoryi, na 
którą gmina żadnego nib ma wpływu, L ob­
meyer więc — zdań em m ówcy — pod fałszy­
wym pozorem, że ofiarował znaczną sumą na 
oele dobroczynne w Wiedniu, uzyskał obywa­
telstwo honorowe stolicy. (Głośne protesty u 
liberałów i soeyalistów, wołania: W szak pie­
niędzy tj oh użyto na cele dobroczynne w  W ie­
dniu !) L u e g e r :  W idocznem  jest, że L ob­
meyer nie miał zaufania do naszego rządu, ale 
jeżeli mu zależało na tern, aby mieć mój pod­
pis także pod wnioskiem, dotyczącym jego oby­
watelstwa honorowego, to powinien był także 
zgodzić się na to, aby pieniądze te były pod 
zarządem giumy, na której czele ja  stoję, albo 
powinien złoży, swe obywatelstwo honorowe. 
(Z ław liberałów odzywają się g ło s y : L ob ­
meyer miał słuszność, nie nająć io pana zau­
fania. Gwałtowne protesty u antysemitów). 
Lueger polemizuje dalej z Voglerem, który 
twierdził, że Lobmeyer otrzymał obj watelstwo 
honorowe tylko za zasługi około sztuki i prze­
mysłu, albowiem w dekrecie nominacyjnym 
zaznaczono wy-aźnie, że dobroczynnością swą 
zasłużył się on około gm : ly  m. Wiednia.

Gdy p. S e i t z przerywa mówcy, woła 
L u e g e r :  W ypraszam sobie tego rodzaju źa- 
kostwa ! W yw ołuje to głośne protesty z law 
socyalistyoznych — P. S e i t z woła : Pan je ­
steś żakiem, wstyaź się pan swych siwych 
włosów, jesteś pan człowieKiem bez c z c i ! — 
P. L u e g e r  do Seitza: A więc, ^oźeli mam 
siwe włosy, to uszanuj pan moje włosy, mło­
dzieńcze bez włosów. (W ielka wesołość). — 
Następnie przytacza Lueger szereg dowodów 
korupcyi w yborczej, jaką liberali szerzyli 
przy wyborach z lat dawniejszych i twierdzi, 
że prezydent ministrów zapewne dlatego po­
śpieszył się z odpowiedzią na jego interpela­
oyę , iż ohodziło o bogatych żydów. Dla­
tego seż przebaczam prezesowi gabinetu ca­
łą jego o powiedź 'Łowca zapewnia aalej, 
wśród ciągłych przerywać ze strony socyali- 
stów, iż on nigdy jeszcze żadnego nauozyoiela 
nie prześladował z powodu jogo przekonań po­
litycznych .—  G łosy: A  p. i leitz ? — L u e g e r :  
Seitzowi wytoczono dyseyplinarkę za to, ze 
chciał starszego człowieka uderzyć w twarz.— 
S e i t z : To jest kłam stwo! — G e s s m a n n  do 
Seitza: To jest bezczelność! — W e i s s k i r -  
c h n t r  do Seitza: Ten ozlowiek zasługuje na 
największą pogardę. —  L u e g e r :  Ja obstaję

1 przy tem, że nie zami nuję żadnego nauozy- 
jiela, który jest socyalistą albo Soh oenererow- 
cem. Mówoa-pzyni w końcu sooyalistom zarzut, 
że ją republikanami żD otrzymują przy w ybo­
rach poparcie od liberałów. (Oklaski u anty­
semitów).

Socyalibta p. P e r n e r s t o r f e r  j» ko 
mówca jenerale pro, oświadcza, że byłoby 
obowiązkiem Luegera przy tej prowokacyi, 
wywołanej jego inteipeiacyą, wszystkie twier­
dzenia i oskarżenia w interpelacyi zawarte u- 
dowodnió, jak to też wozoraj przyrzekł. Ale, 
jak się zresztą można było spodziewać, nie 
uczyń ł on tego, ponieważ hołduje sobie właści­
wej zasadzie „lepiej byó tchórzem, uiż głup­
cem". Dzis jednak Lueger był zarówno tchó­
rzem, jak głupoem. Mówca przypomina prze­
szłość Luegera, który jest typem politycznego 
kameleona i człowiekiem bez honoru. — G e s s ­
m a n n :  A  któż pan j ssteś właściwie ? Da­
wniej niemiecki ludowiec, a dziś żydowski 
Sucyulista. I  pan masz czoło tak m ów ić? — 
M a l i k  do Strobacha, który również przery­
wa Psrnerstorferowi: Panie Strobach , siedź 
pan cicho, bo przyjdzie teściowa! (W ielka 
wesołość) — E ^ e r s c h  do Ctropacha: I ta­
ki głupiec jest zastępcą marszałka kra­
jow ego !

Podczas gdy Pernerstorfer mówi daluj, 
Gessmann ciągle mu przerywa i wykrzykuje 
Pan byłeś już w rozmaitych obozach, w r. 1891 
liberalni ofiarowali panu nawet miejsce w w y­
dziale miejskim. ^Wielka wrzawa). W ioeprezy 
dent K a i z e r  przez dłuższy czas dzwoni i 
przywołuje Gessmanrik do porządku, przypo­
minając mu przyzwoitość parlamentarną.

P e r n e r s t o r f e r  w dalszym oiągu kry­
tykuje postępowaińe Luegera, oświadcza, że on 
w sprawie Lobm ayer« przekręcał fakta i wprost 
kłamał. Antysemioi tylko, gdy wybory nadcho­
dzą, przyoominają sobie swój antysemityzm, 
zresztą bardzo dobrze żyją z żydami i nic im 
to nie szkodzi. Gdybym  ja by ł antysemitą i 
burmistrzem Wiednia, nie zaprosiłbym br. Rot- 
szylda na bal miasta, bo od stronnictwa polf- 
tyoznego musi się przedewszysthiem żądać 
konsekwencji 'Śnreohy u antysemitów i w o­
łan ie: I  to mówi Pernerstorfer!) — Mu we?, 
w dalszym ciągi ciska antysemitom zarzut, że 
trudnią się zawodowo O3zozersiwem i oozer- 
niamem ludzi, stojących po z» tą Izbą, jednak 
czynią to zawsze pod ochroną nietykalności 
poselskiej. — W o h l m e y e r  w oła : Przytocz 
pan przykłady — Ktoś wymienia nazwisko: 
„Mtllleru. — P e r n e r s t o r f e r :  Tak jest, 
uciekacie się zawsze do nietykalności posel­
skie Takie postępowanie oznacza brak hono­
ru. — Następnie zwraca się mowoa do Luege­
ra i m ów i: Pan jesteś też osobiście człowie­
kiem bez honoru. (W ielka wrzawa. Gessmann 
rzuca pod adresem Pernerscorfera, wśród okla­
sków swoioh stronników, a protestów ze stro­
ny soujalistów, rozmrite obelżywe wyrazy). 
P e r n e r s t o r f e r  mowl dalej: Lueger jako 
młody człowiek wystąpił w roli Z y g f r y d a  
demokratyzmu, a obecnie wraca jako S a n c h o 
P a n s a klerykalizmu. Stronnictwo jego jest 
dziś stanowozo w upadku i nie dziw, że Lue­
ger obecnie jest często w złym humorze. Jego 
stronnictwo jest tem, które od lat 10 wywołu­
je  ciągłe burdy w Wiedniu. G e s s m a n n  oią- 
gle przerywa, krzycząc: To jest niesłychane,
co trzeba słuohać od jakiego indywiduum!

Następuje długi szereg obelg z obu stron. 
Wreszoie p. Perneisjprtor kończy uwagą, -ż 
jest wprost nie do pojęcia, ze są jeszcze przy- 
zwoio: ludzie, którzy burmistrzowi Luegerowi 
iękę podają. Powszechna pogarda powinna go 
usunąć.

Słowa te wywołały ogromną wrzawę śród 
antisenrtów hfiędzy pp. Seitzem i Leopoldem 
Steinerem, a potem nJędzy Seitzem i Wohl- 
meyerem wybucha tak gwałtowna wymiana 
słów, że lada chwńa obaW-»ó się można 
polem ki czynnej. Lueger sto: blady i roz­
drażniony wśród spierających się grup. W ice 
prezydent Zaciek dzwoni bezskutecznie, po 
kwadransie dopiero nastaje jahi taki spokój.

Nastąpił szereg faktycznych sprostowań; 
zabierali głos koleino pp. Pettai, Herzog, Wra- 
betz, Seitz, Schneider, Schunmayer, Lueger, 
który za nazwanie Pernerstorfera łajdakiem 
(Lump), przywołany zostaj przez w iceprezy­
denta Żaczka do porządku, tak samo p Per­
nerstorfer, który nazwał Schneidra i Luegera 
człcnkami „chrześcijańsko-społecznej Maffi: “ .

Po . wyczerpaniu dyskusyi przystąpiono 
z porządku dziennego do sprawy budowy kolei 
bośn*ackioh Po krótkim referacie br. Kubecka, 
zabrał glos poseł socyalistyczny Ellenbogen i 
dowodził, że koleje bośniacki > leżą wyłącznie 
w interejie W ęgier, których Bośnia jest do­
meną. Mówca domaga się stanowczo odroczenia 
tej sprawy.

Na tem rozprawę przerwano i posiedze­
nie o godz. wpół do 8 wieczorem zamknięto. 
Następne dziś o godz. 11.

Wiedeń 15 lutego. Na dz:ś po pos.edze- 
niu Izby zwołane jest K oło polskie. Na porząd­
ku dziennym znajduje się wybór, drugiego wi­
ceprezydenta Koła w miejsce Ćwiklińskiego, 
Dotychczas- mówią o kandydaturze prof. R o ­
szkowskiego.

Zaburzenia w Tryeśoie.
{Telegran. „Przeglądu“).

Tryest 15 lutego. W czoraj ustała wszelka 
praca nietylko we wszystkich zakładach prze­
mysłowych i fabrykach, lecz wogóle w całem 
mieście Wszystkie sklepy są pozamykane. 
W prawdzie niektórzy kupcy nie chcieli skle­
pów zamykać, ale zmusił ich do tego tłum 
demonstrantów. Tysiące ludzi przemągają uli­
cami. Knmumbacya tramwajowa jest niemożli­
wa, bc pracę w stacy elektrycznej przerwano. 
W czoraj przed południem zeorał się bardzo 
wielki tłum przed gmachem „Lloydu“ . Pol-cya 
rozprószyła demonstrantów, przyczem jednego 
polieyanta zraniono kamień tem. Sieam osód 
aresztowano. Tymczasem zarekwirowano w oj­
sko, które zajęio Piazza Ponteroso. W ojsko 
strzeże gmachu namiestnictwa i budynków: 
sądu krajowego, centralnego urzędu telegrafi­
cznego i dworca kole: południowej. Komnanie 
woisks pimują również portu i rezerwuarów 
wodociągowych. Zakładu gazowego strzeże 
wojsko od dwóch dni. Tłum zebrał się przed 
magazynami prowiantowymi „Lloydu", wzno­
sząc groźne okrzyki. W ybito okna magazynu. 
Na Corso tłum obrzucił policyę kamieniami; 
dwukrotnie też strzelono z rewolwerów. W po­
łudnie całe miasto było obsadzone wojskiem, 
ruch towarowy na kolei południowej wstrzy­
mane ; z trudem zaołano utizymać ruon osobo­
wy. Dzienniki woi le nie wyszły.

O 3 ci ej popołudniu odbyło się wielkie 
zgromadzenie na Politeama R osetti, przy u- 
dziale około -000 osób. Przewodniczący ro­
botnik UceKar i przywódzoa soeyalistów Pi- 
stoni, uspokajali tłum. M owy ich nie było je ­
dnak słychać wskutek wielkiej wrzawy, śpie­
wanie i gwizdania. Przy wódzoy robotników zgo­
dzili się na sąd rozjemczy zs proponowi ny  
przez i inspektora przemysłowego. Po wspomnia 
nem wyżej zgromadzeniu, tysiączne tłumy usi­
łowały dostać się na Piazza Grandę, zostały 
jednak odparte na plac giełdowy. Mimo to 
tłum przedostał się zaułkami na Piazza Grandę 
i dotarł do ustawionej tam kompanii wojska. 
Gdy kapitan kazał żołnierzom stanąć frontem 
do tłumu, który zaszedł był z tyłu, posypały 
się na wojsko i policyę kamienie. Pewien po­
rucznik, ugodzony kamieniami w głowę i w 
pierś, upadł na ziemię. W  tej chwili wojsko 
dało ognia. Pięć osób zabito, wiele zraniono. 
Przy wypieraniu tłumu z placu giełdy, pewną 
kobietę ciężko zraniono bagnetem. W  dalszym 
oiągu dnia wczorajszego przyszło kilkakrotnie 
jeszcze do starcia z policyą, która użyła broni 
i wiele osób zraniła. Przedsięwzięto wiele are- 
szuowań. Tłum wybija szyby i niszczy latar­
ni* na przedmieści ch. Robotnicy zgodzili się 
na trzech sędziów polubownych, zaproponowa­
nych przez Lloyd.

Z  powodu powszechnego strejku w Trye- 
śoie, od 14-go bm. do odwołania nie przyjmuje 
kolej południowa przewozu fracntów, środków 
żywności, piwa i zw e^zyny do Tryestu.

Sprawa cukrowa.
(Telegramy „Przeglądu").

Wiedbń 16 lutego. "Wczoraj wieozorem 
odbyła się komereneya posłów z wszystl ioh 
krajów, interesowanych w sprawie cukrowej. 
P. Bata nreither jako przewodniczący, we 
wstępnej mowie wskazał ne sytuacyę, w yw o­
łaną zachowaniem się Anglii oraz Francyi, 
n» grożące stąd przemysłowi ouktowemu nie­
bezpieczeństwo. Zaznaczył konieczuośo wspól­
nego postępowania niemieckich i auscrowę- 
g:ersk: 3h interesentów w tej sprawie i rzekł, 
źe należy starać się utrzymać siatus guo. O ile 
już rządy co do wspólnego postępowania się 
zgodriły, dziś trudno pow'edzieó, zwłaszcza 
wobec tego, źe rokowań dotyouczas nie ukoń- 
ozono. Y  każdym razie, jak przy wielu po­
dobnych ostrych zarządzeniach, można być pe­
wnym, że według przysłowia, „nię zjada się 
nigdy potraw tak gorących jakiemi są, gdy 
się je gotuje". Na razie Anglia nie może 
obejść się bez cukru kontynentalnego, a nale­
ży wątpić, czy będzie mogła zaspokoić potrze­
by swoje i kolom; produkcyą kolonialną. 
W  tofcu dyskusyi oświaaczyl p. Skene, źe 
kwestya ta ODchodzi w znaczuej mierze i rol­
nictwo, p. K ult zaś ubolewał, źe nie ma na 
konferencyi reprezentanta rządu. P. dr. Koli- 
scher podniósł, że w tej żywotnej kwestyi, 
która jest przedmiotem obrad, chodzi nietylko
0 interes najbardziej angażowanych w tem 
krajów, ak Czechy, ale wogóle o interes rol­
nictwa, o zagrożony w dochodach bilans Lolei
1 o byt tysięcy robotników. Należy dobrze 
zważyć trudności, wynikające stąd, że wiele 
krajów, które mportowały dawniej buraki, 
obecnie nietylko pokrywa swoje własne po­
trzeby produkcyą krajową, ale nawet wywożą 
buraki Konsumcya światowa wprawdzie wzrn 
sta, ale przecież nie w takim stosunku jak 
produkcyą Na konferenoyę m Brukseli zjeoha- 
no się, zanim dokładnie wiedziano, oo o całej 
sprawie myśli Francya. W  ustawodawstwie 
franouskiem dotyczącem tego działu przemy­
słu, panują bardzo sium plikcwane stosunki. 
Podatek od buraków cukrowych skombinowa- 
ny jest z podatkami fabrycznym i i podatkiem 
za fałszywe obliczenia. Z  tegc powodu Frar- 
cya gdyby  poparła Anglię w żądaniu cła w 
wysokości 5 frannów, w obec całego świata, 
miałaby ukryte cło w  wysokości 25 franków 
Już z tych przyczyn nie można zgodzić się 
na żądanie Anglii, aby zaprowadzono jedno­
lite cło w wysokości 6 franków.

W  dyskusyi zabierali głos pp. Urban, 
Primayesi 1 Licht, poczem wybrano komisyę 
złożoną z 24 członków, z- poleceniem jej zaję­
cia się sprawą cukrową i porozumiewania z 
rządem 1 interesentami. Do komisyi tej weszli 
także pp. KoPscher,. Stmszkiewioz i Dawid 
Abrahamowicz.

Wiedeń 16 lutego. Jedno z pism tutej­
szych donosi, że zastępcy Austro-W ęgier i 
Niemiec porozumieli się w sprawie cukrowej 
a mianowicie istnieje zamiar zachować się ży ­
czliw ie wobec żąaań angielskich, t. zn., źe 
prem’ e cukrowe, w razie gdyby konfereneya 
brukselska doprowadziła do rezultatu, mają 
byó zniesione, a cło na oukier w Austryi zni­
żone z 11 na 9 zł.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 15 lutego. 

Przed debatą w sprawie kolei Lw ów - 
Winniki wniósł p, Gryglnszewski dwie inoer- 
pelacye: iedną w sprawie sprzedaży gruntów 
w Sichowie, czy sprzedaż ta już jest faktem 
dokonanym ; a drugą w spray ie przyśpiesze­
nia kolaudaeyi rzeźn. jpiejski.ej, przyczem pod­
niósł, że wszystkie roboty ciesielskie dla rze 
źni, dostarczone przez przedsiębiorcę p. K ry- 
kiewicza, nie odpowiadają warunkom oferto­
wym, oraz, że p. Krykiewicz pobrał już za­
liczkami przeszło 47.000 K . na te roboty, jak ­
kolwiek ogólna sim a kosztorysowa oznaczona 
była tylko na 31271 K.

P r e z y d e n t  oświadczył, że przypuszcza, 
iż udz’’elenie tak wysok’ cL zaliczek nie jest 
możliwe, zarządzi jednak natyohmiast zbadanie 
sprawy i na najtliźszem posiedzeniu odpowie 
na tę interpelaoyę; zaznacza zaś, że gdyby 
nawet wskutek jakiejś pomyłk: istotnie wypła­
cono zaliczkami więcej, aniżeli na to pozwala 
kosztorys, nie nai aziłoby to gminy na straty, bo 
każdy dostawca składa kauoyę, z której ewen­
tualną nadwyżkę wypłaconej ponad kwotę 
kosztorysową sumy można ściągnąć

Sprawę kolei Lw ów  - W inniki referował 
dr. M a r y & ń e k i  i przedstawił do uohwały 
wnioski miejskiej komisyi kolejowej, które po­
daliśmy we wczorajszym numerze. Z  referatu 
dra Maryańskiego zanotować musimy jeszcze 
ten szczegół, ’ ż Konsorcyum kolejowe oświad­
czyło się także za trasą z Podborzec, a nie — 
jak pragnie gmina —  z Kozielnik.

W  dyskusyi popio*eł wnioski komisyi p. 
Rawski, który radzJ obstawać stanowczo przy 
żądaniu trasy przez rogatkę łyczakowską. Po­
nieważ zaś wnioski komisyi dążą do zajęoia od­
powiedniego stanowiska tylko przy rewizyi

trasy, przeto mówoa, pragnąc, ażeby sprawa 
nabrała charakteru poważnego i była także w 
dalszym toku traktowana z należytą stanowozo- 
śoią j gorliwością, —  wnosi, ażeby Rada udała 
się do rządu i Koła polskiego z żądaniem nie­
dopuszczenia, aby przy budowie koie; do YUn- 
nik miasto Lwów zostało pominięte, a więo 
niedopuszczenia, abv trasa wychodziła z Pod­
borzec. Radził też mówca, ktjy delegaci gminy 
pp. dr. Małachowski, di. Maryański i Dzie- 
ślewski nie występowali z konsorcyum nawet, 
gdyby kolej miała iśó z Podborzeo, gdyż mogą 
się zaarzyó sytuacyę, w których opinia dele- 
g  itów gm iny będzie i ceuuą i konieczną.

Dr. L i s i e w i c z ,  omawipjac fakt, że kon­
sorcyum (a raczej jego większość) oświadczyło 
się za trasą Podborce-W inniki etc., podniósł, 
że pewien magnat, posiadająoy dobra na linii 
projektowanej kolei, występuje z egoistycznemi 
zaohoiankami nie daje do konsorcyum ani gro­
sza, a neguje życzenia gminy, która nie dla 
egoistycznych celów, lecz dla dobra ogółu mia­
sta stołecznego stawia pewne żądania i zobo­
wiązuje się ponieść na ten cel stosowną ofiarę 
Co do projektu kolei z Podborzec, mówoa wska­
zał, że podczas gdy z Łyczakowa do W innik 
jest 6 kim,, to gdyby  kolej poprowadzono z 
Podborzeo, mieszkaniec Łyczakowa musiałby 
jechać około 20 kim., bo najpierw na dwo­
rzec Podzamoze, potem do Podborzec, a stam­
tąd dopiero do W innik.

W nioski komisyi i p. Rawskiego poparł 
jeszcze prof. Pawlewski, a po przemowie re­
ktora Dzieślewskiego, aby zastępstwo giuiny 
przy rewizyi trasy poruuzyć komisyi kolejo­
wej, wnioski przyjęto i na tem posiedzeniu się 
skończyło.

Następne odbędzie się prawdopodobnie 
dnia 2C bm., a. rozpocznie się na niem debata 
budżetowa.

KRONIKA.
Dwów 15 lutego.

Wiadomości urzędowe Komisarz policyi 
lwowskiej Józef Krysts zamianowany został star­
szym komisarzem, a koncep.sta Wiktor Sienkiewicz 
komisarzem.

Radzoowie galic. prokuratoryi skarbu: dr. Ju- 
wenal Rozwadowski i dr. Zdzisław Dziubiński za- 
n aucwani zostali starszymi radzcami w galic pro- 
kuratoryi skarbu.

Wiener Ztg. ogłasza nadanie prawa publi­
czności na bieżący rok szkoiny polskiemu gimna- 
zyuiu w Cieszynie, jako obecnie już siedmio-klaso- 
wemu.

Raut na dochód kolejowej kolonii wakacyjnej 
w Tuchli odbędzie się w sobotę 1 marca. W  części 
koncertowej rautu wezmą udział panie : Irena Bo- 
hus (która do tego czasu wróci z Warszawy), Ka­
rolina K'iszewska i Irena Solska, or»z pp. Cbmie- 
Hński, Elszyh, Feldmann i Ludwig. Osooy, które 
dotąd zaproszenia na raut nie otrzymały, a pragną 
byó na nim, zechcą zgłosić się w biurze komitetu 
w gmachu Dyrekcyi kolejowej przy ul. Krasickich 
5 I p nr. drzwi 128.

Nagły zgon. Wczoraj Wierzorem podczas gry 
w karty w Kasynie miejskiem umarł nagle 68-ietni 
Wiktor StrzelecKi, radzca wyższego sądu krajowe­
go, ojciec zastępcy prokuratora państwa we Lwo­
wie. Mimo usilnych zabiegów lekarskich nie zdoła­
no przywrócić go do życie Lekarze stwierdzili pę­
knięcie aorty.

„ J^ńcy," dramat Lucyana Rydla, miał być 
wystawiony na scenie krakowskiej, jednakże cenru- « 
ra zibroniia wysławienia go. Przed paru. tygodnia­
mi autor odczytał ter swoj utwór w Tow. litera 
CKiem im. Mickiewicza w Tarnowie i wówczas po­
daliśmy treść „Jeńców0.

Powszechne wykłady uniwersyteckie W nie­
dzielę dnia 16 b. m. w szkole realnej (ul. Kamien­
na 2) o godz. 4’30 prof. uniw. dr. Br. Dembiński: 
„Wielki Sejm i upadek Rzeczypospolitej 1788 do 
1793° —  W  sali XI\ uniwersytetu (ul. św. Mi­
kołaje 4) o godz. 6 prof. dr, J. Nusbaum „Bwolu- 
cyu układu nerwowego". — W  poniedziałek dnia 
17 b m. w Zakładzie ibemiczuym fu! Długosza 6) 
o godz. 7’80 dr. E. Romer „Stolice Europy".

Od hr. J. Moszyńskiego utrzymujemy na­
stępujące pismo:

Wielmożny Panie Redaktorze! Upr&uzarn o 
łaskawe sprostowanie następującej omyłki, która 
zakradłs się przypadkowo do artykułu, zamieszczo­
nego w Nrzs 37 PmeyląAn, z r b. zatytułowanego 
„Wymiam listów między trafam i Kutuzowem a 
Moszyńskim" Cytat z listu prywatnego Hrabiego 
Piotra Goliniszczew Kutuzowa, zamieszczony prze- 
zemnie, za jego upoważnieniem, w liście otwartym, 
publikowanym pod jego adresem, kończy się sło­
wami:

„Ileż to wspaniałych rezultatów mieści w so­
bie zupełne pogodzer'6 się Rosyan i Polaków! Po­
trzeba więc, ażeby stało sio oao pierwszym celem 
patryotów polskich i rosyjskich. Reszta przyjdzie 
sama."

Dalszy ustęp jest napisanym przezemnie i 
jest wyrazem moich myśli, a nie myśl’’ hr. Kutu- 
zowa. Przy tej sposobności pozwolę sooie zwrócić 
uwagę Wielmożnego Pana Redaktora, że błędnem 
jest twierdzenie, wyrażone w tvmże artyiiule:

„że wśród Niemców mieliśmy zawsze dużo 
współczujących, dużo takich polityków, uczonych i 
poetów, którzy w imieniu swego narodu głośno po­
tępiali dzieło państwowe, nazywając je o h y d n ą  
z br o dni ą" . . .  „ M i ę d z y  R o s y a n a m i  ta 
k i c h  ni e  b y ł o “ . Otóż w roku zeszły-m wyszła 
obszerna monografia cesarza Pawła, napisana na 
pudstawie źródeł archiwalnych, w k tórej między innemi 
znajduje się list cesarza Pawia, pisany po francusku 
w którym nazywa on rozbiór Polski nsjwiększą 
zbrodnią popełnioną przez Rosyę. Oczywiście, ie 
cenzura w świętem oburzeń: u postanowiła surowo 
skarcić ten brak prawomyślności i przywiązania do 
idei samowładztwa rosyjskiego u „ubóstwianego" 
samowładzcy Rosyi i chciała skonfiskować lub za­
czernić własne jego listy. Rzecz jednak oparła się 
tym razem o cesarza Mikołaja II., który ku wiel­
kiemu zgoiszeniu Komitetu Cenzury uznał, źe ce­
sarz Paweł jest chyba przedstawicielem daleko 
więcej szczerego patryotyzmu rosyjskiego, jak pan 
Katkow lub nan G-r’ngmut i nie pozwolił okładać 
cenzurą swojego prapradziaaa. 2  prawdziwym sza­
cunkiem życzliwj sługa Jerzy Moszyński.

Kraków 14 lutego 1902.
Ewracamy uwagę Szanownego autora powyż­

szego listu, żeśmy w n&szyn artykule podnieśli, ie 
„w ostatn; jh czasach" Rosyanie zaczęli inaczej 
traktować stosunek polsko-rosyjski. List cesarza 
Pawła I., spoczywający w archiwum aż do roku 
Drzeszłego, nie mógł oyć przedtem znany polskiej 
publiczności, więc dlatego wolno jei było pozosta 
wać w przekoDamu, że potępiających polityj^ 0. 
krucieństw między Rosyanami nie było.

+ |ś p . Chochlik Zagórski umarł W szpitalu w 
Warszawie, i to niespodzianie, ho jeszoze na dzień 
przed zgonem czuł się dossonale i był w ®wietnym 
humorze. Włodzimierz Zagórski u r o d z i ł  się -^gj

T u t k i  e g i p s k i e  . J §  j u

(M arka światowa)
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Czechach w Galicyi w roku 1884, liczył więc 68 
lat wieku. Nauki początkowe pobierał w gimna­
zjum św. Anny w Krakowie, akąd wstąpił do szko­
ły wojskowej inżynierów w Krems nad Dunajem, 
którą ukończył. Po roku 1859 wszedł do służby 
legii węgierskiej Garibaldiego, gdzie pozostawał do 
jej rozwiązania. Przybywszy jako oficer do Lwowa, 
zapoznał się z Janem Łamem, Stebelskim, Libera­
łem Zajączkowskim i innymi publicystami, dzięki 
którym poczuł zapał do pracy literackiej. Porzucił 
więc służbę wojskową i oddał się służbie publicy­
stycznej. We Lwowie pracował do roku 1873 w 
Szczutku, Kronice codziennnej, Dzienniku Pol­
skim i redagował założone przez się Móżowe D o­
mino. Był też duszą pism Kosa i Osa, jakotei Smie 
seek. Oprócz licznych artykułów,zamieszczanych w pi­
smach peryodycznych, wydał oddzielnie pod pseu­
donimem Chochlika: 2 tomy poezyi pt. „Zmierzchy 
i świty", „Piosnki i źarty“ , „Pamiętniki starego 
parasola", „Król Salomon11, „Wybór poezyi" w 2 
tomach; powieści- „Wilcze plemię", „O własnyoh 
skrzydłach", „Szalone głowy” i „Zbiór nowel" w 4 
tomach.

Zmarły pozostawił wdowę, panią Maryę Za­
górską, właścicielkę pensyonatu we Lwowie i sy­
na, Stanisława, który jest we Lwowie adjunktem 
sądowym.

Z  Czytelni katolickiej. Serya odczytów „Je­
dno stulecie". Drugi z rzędu odczyt p. t. „Prądy 
polityczne a Kościół" wygłosi X. dr. A. Pechnik. 
Ponieważ na pierwszy odczyt bilety rozchwytano, 
na drugi zaś odczyt bilety w połowie rozebrane, 
zwraca się uwagę szan. członków Czytelni katoli­
ckiej i Tow. Kupców i młodzieży handlowej na na­
stępujące zarządzenia: Obydwa stowarzyszenia ma­
ją do dyspozycji po 60 krzeseł i 30 wstępów. 
Członkowie stow. Kupców mogą odbierać bilety u 
p. Jahla w każdą sobotę; członkowie czytelni kat. 
we własnym lokalu codziennie od godz. 7— 8, wy­
jąwszy dnie odczytowe, i to na dwa odczyty po­
rządkowe równocześnie, tak samo panie i osoby po­
lecone. Nadto przyjmuje się zamówienia na wszyst­
kie 13 odczytów z osobna, a bilety zarezerwowane 
odebrać będzie można najpóźniej w każdą sobotę 
do godz. 7 wieczór

Wysprzedaź cudzych rzeczy w obcym 
domu. Wczoraj policya schwytała owego kotlarza 
Grądziela, który włamał się do mieszkania Anto­
niny Bruchnalskiej i powysprzedawał przywołanym 
handełesom jej bieliznę, suknie, sprzęty i naczynia 
kuchenne. Bawił on parę dni w Stanisławowie, a 
wczoraj powrócił i zaszedł do piwnicy domu pod 
L 17 w ul. Szeptyckich, gdzie część rzeczy Bru­
chnalskiej ukrył. Wobec policyi Grądziel tłómaczył 
się tern, że posprzedawał rzeczy Bruchnalskiej dla 
tego, źe ona była mu winna pieniądze. Odstawiono 
go do sądu.

Humorystyka podatkowa. Panu D,, zamie 
szkałemu w okolicy Lwowa wymierzono podatek 
dochodowy także od procentów z kapitału 60.000 
K., który to kapitał ma p. D. posiadać „wedle 
powszechnej opinii". Pan D. zarekurował od tego, 
a II instancya zniżyła wymiar do połowy „kra­
kowskim targiem", podając, że p. D. posiada 
30.000 „wedle zeznań wiarogodnych świadków". 
Pan D. wniósł o to skargę do trybunału admini­
stracyjnego, a nie mogąc się doczekać orzeczenia, 
zeznał notaryalny akt, mocą którego darował skar­
bowi państwa owych 30.000 K., które ma posia­
dać „wedle zeznań wiarygodnych świadków — wia­
domych dyrekcyi skarbu we Lwowie", z warun­
kiem, że skarb poniesie należytość skarbową od 
darowizny. Ten akt darowizny pan D. posłał do 
ministeryum. Skutkiem tego zażądano wszelkie ■, 
aktów tej sprawy w oryginałach i tłómaczeain nie- 
mieckiem celem zbadania tej pierwszej darowizny, 
jaką skarb otrzymał.

Obraz Hogartha, oryginał, będący własno­
ścią p. Skarbka Borowskiego w Hurku pod Prze­
myślem, wystawiony jest obecnie w salonie lwow­
skiego Tow. przyjaciół sztuk pięknych. Pochodzi 
on z r. 1722, a więc właśnie z owego czasu, gdy 
ten wielki malarz i karykaturzysta angielski stwa­
rzał odrębny swój styl satyryczno-rodzajowy. Zda­
niem prof. Antoniewicza obraz ten przedstawia 
scenę z „Don Kiszota".

Pies wściekły — jak nam donoszą z Kra­
kowa — pokąsał tam tymi dniami 17 osób, prze­
ważnie ze sfer robotniczych, a także podobno je­
dnego z krakowskich młodych adwokatów. Wszyscy 
pokąsani zgłosili się do zakładu dra Bujwida. Po­
nieważ zgłosili się dość wcześnie, nie grozi im nie­
bezpieczeństwo.

Urwasi (Jutrzenka) 2-aktowa opera Erazma 
Dłuskiego będzie wystawiona w naszym teatrze w 
końcu lutego. Jestto już druga opera tego kompo­
zytora; pierwsza nosi tytuł „Romano". P. Dłuski, 
urodzony na Podolu, kształcił się w Petersburgu 
pod kierunkiem Rubinsteina i opuścił konserwato- 
ryum z akademickim stopniem klasy I. Dotąd na­
pisał oprócz wymienionych wyżej dwóch oper, 70 
pieśni, kantatę pt. „Baszta Goryjska", „Słowiańską 
Rapsodyę" na orkiestrę i kwartet smyczkowy.

„Wiedza i życie w X IX  wieku". Czwarty
odczyt z cyklu, obejmującego wszystkie najważniej­
sze dziedziny rozwoju umysłowości w ubiegłem 
stuleciu, wygłosił wczoraj w sali ratuszowej dr. 
Z, B a l i c k i .  Mówił on o naukach społecznych. 
Skreślił w krótkości genezę socyologii, jako odrę­
bnej nauki, począwszy od Rousseau’a i Adama 
Smitha, przedstawił jej główne fazy, fantastyczną 
Saint-Simona i Fouriera, spekulacyjną Comte’a, 
biologiczną Spencera, drobiazgowo historyczną roz­
maitych autorów niemieckich w połowie ubiegłego 
stulecia, materyalistyczną i ekonomiczną Marxa. 
Po tych wszystkich kierunkach -wreszcie socjolo­
gia weszła na tory psychologicznego traktowania, 
do czego przyłączyło się rozpatrywanie pierwotnych 
stosunków w czasach przedhistorycznych. Ale i ten 
kierunek badania psychologii jednostek w celu 
zrozumienia zjawisk społecznych nie był ostate­
cznym, gdyż poczęto badać świadomość zbiorową 
społeczeństwa, w odróżnieniu od świadomości jed 
nostek. Ten kierunek nazwać można właściwie so­
cjologicznym w naukach społecznych. Jest on jeszcze 
młody, a przedstawia ostatnie stadyum, do którego 
doszedł w tej dziedzinie wiek XIX, i które prze­
kazał do dalszego rozwoju wiekowi XX.

Odczyt ten nagrodzili słuchacze rzęsistymi o- 
klaskami. Publiczności było nieco więcej, niż na 
pierwszych trzech wykładach, które traktowały o 
przedmiotach bardzo ścisłych i wymagały mimo 
swej popularności, przygotowania fachowego. Dal­
sze wykłady, w których prelegenci omawiać będą 
umiejętności bardziej przystępne dla ogółu ludzi 
wykształconych, niezawodnie coraz więcej ściągać 
będą słuchaczy.

Mickiewicz — Rosyaninem. S. Pet. Wied.
piszą: Galicyjski radykał, p. Franko, nazwał Mi­
ckiewicza poetą zdrady; byli i tacy, którzy starali 
się dowieść, że Mickiewicz był chłopem z Rusi, 
który potajemnie przywłaszczył sobie oznaki pol­
skiego szlachcica; wreszcie są już psychologowie, 
którzy zdecydowali, że Mickiewicz jest w istocie 
rzeczy poetą zachodnio-rosyjskim, nie zaś polskim. 
Palma pierwszeństwa jednak wśród tych wszyst­

kich przywłaszczycieli Mickiewicza należy się bez­
warunkowo p. Diedlowowi, który, będąc niedawno w 
Warszawie i stojąc przed pomnikiem Mickiewicza, 
kładzie w usta hronzowej , podobiżnie poety nastę­
pujące słowa (felieton p. Diedłowa drukowało 
Now. Wr.):

„Zły los mnie, Rosyanma z krwi, z organi- 
zacyi umysłu, z właściwości talentu zmusił do mó 
wienia po polsku i służenia obcej mojej naturze 
sprawie polskiej. Żyłem w wielkiej epoce przebu­
dzenia mego trójjedynego wielkoruskiego małoru- 
skiego białoruskiego narodu, gdy żywiej narodowy, 
jak niegdyś fala morska boginię, zrodził narodową 
sztukę, a wraz z nią i myśl narodową. Wielko-Ruś 
dała Puszkina, Mało-Ruś — Gogola. Ja byłem sy­
nem Białej Rusi, lecz los oddał mnie Polsce. Ta 
mi postawili pomnik, tu mi znoszą wianki, ale ich 
ciernie kolą mnie boleśnie. Ja tutaj jestem taką 
samą sierotą, jak i mój ziomek Paskiewicz."

Otóż — piszą dalej S. Pet. Wied. —  naród 
polski uważa Mickiewicza jako swego największego 
geniusza poetyckiego i najlepszego wyraziciela 
swego narodowego ducha. Przeto nie ma najmniej­
szego sensu zapewniać kogokolwiek, że Mickiewicz 
nie był Polakiem, lub źe jest renegatem! Znaczy­
łoby to tyle, c j dowodzenie, że Hugo nie był Fran­
cuzem, Schiller Niemcem, lub Puszkin Roayanimem. 
W  czasie, gdy pomniki Mickiewicza wznoszą się 
w Warszawie, Krakowie, Poznaniu i Lwowie, dzi- 
wnem się wydaje wkładanie w usta Mickiewicza 
takich deklaracyj, jakie wymyślił p. Diedłow. Na 
rodowy polski poeta już dawno powiedział swemu 
narodowi — kto on jest: czyż p. Diedłow nie chce 
uwierzyć nawet samemu Mickiewiczowi ?

„Prawda, że urodził on się w gubernii miń­
skiej, to jest w kraju Zachodnim. Ale w epoce na­
rodzenia Mickiewicza takiej gubernii nie było, lecz 
istniało jeszcze W. Ks. Litewskie, które przestało 
istnieć politycznie wraz z Polską w trzy la*a po 
urodzeniu Mickiewicza; miejsce przyjścia na świat 
Mickiewicza znajdowało się w województwie Nowo- 
grodzkiem. Wreszcie dziwnem jest określenie du­
cha człowieka według administracyjnego podziału 
kraju. Przecież z tej samej gubernii pochodzi inny 
znakomity Polak — Kościuszko, a uważać go za 
nie-Polaka niepodobna. Znany polski poeta, Juliusz 
Słowacki, pochodził z gubernii Wołyńskiej, przeto, 
według teoryi p. Diedłowa, on także nie-Polak. — 
Wreszcie współczesny nam Henryk Sienkiewicz u- 
rodził się w jednym ze wschodnich powiatów gu­
bernii Siedleckiej, przeto komuś może przyjść fan- 
tazya uważać go za „zachodnio-Rusina z Rusi 
Chełmskiej", a więc renegata. Znana Eliza Orze­
szkowa także pochodzi z kraju Zachodniego. Mo- 
żnaby tu wymienić wielu innych literatów polskich 
współczesnych, urodzonych w kraju Zachodnim. 
A wszyscy oni są szczerymi Polakami, eo mogą 
zaświadczyć osobiście p. Diedłowowi, czego jednak 
Mickiewicz, z powodu śmierci, uczynić nie może. 
Według metody p. Diedłowa, Puszkin z bronzu 
może sobie postawić pytanie: „Dlaczego ja stoję w 
Petersburgu, kiedy jestem z krwi — murzynem 
afrykańskim?11 Lermontow musi się uznać za Szko­
ta, Von Wizin t-  za Niemca, a ten i ów — za 
Tatara.

Trzęsienie ziemi w gubernii Elizabetpolskiej, 
za Kaukazem, na północnym skłonie gór Arara- 
ckich dało się Czuć onegdaj. Trwało ono kilka se­
kund i uszkodziło wiele domów w Elizabetpoln. 
Po kilku minutach powtórzyło się ono, lecz trwało 
tylko pół sekundy. Jednocześnie w okolicy Baku 
nad morzem Kaspijskiem trzęsienie ziemi zniszczyło 
miasto Szemaehę. 1

Wypadek Z balonem. Santos Oumont wzleciał 
wczoraj popołudniu w Monaco po raz piąty balo­
nem swoim w kierunku do Cap Martin, wkrótce 
jednak po wzlocie balon pękł. Dnmont w barce 
spadł do morza i wyszedł oało. Balon zatonął.

Fiołki, jako środek kuracyjny. Dzienniki 
angielskie pomieszczają wiadomość sensacyjną, iż 
gruczoł rakowatej natury został zupełnie wyleczony 
okładami z listków fiołka. Pacjent ogłosił we 
wszystkich pismach o tym fakcie, opisując metodę 
leczenia, której życie zawdzięcza. Otóż londyńskie 
czasopismo lekarskie „The Lancet" omawia tę ku- 
racyę w długim artykule, wyjaśniając, że gruczoł 
nie musiał być rakowaty i dowodząc, źe w prze­
ciwnym razie fiołki nieby nie pomogły. Nie zaprze­
czając im właściwości leczniczych, „The Lancet" 
przypomina, że fiołki znajdowały szerokie zastoso­
wanie kuracyjne w wiekach starożytnych, a i obe­
cnie w lekarstwach znajduje się czasem ekstrakt 
fiołkowy, W podręczniku botaniki z 1854 r. fioł­
ki zalecane są jako skuteczny środek przeciw cho­
robom skóry. W  kronikach miiichów z epoki Plan- 
tagenetów, przechowywanych w British Museum, 
fiołek, na równi z niezabudką, wskazywany jest, ja­
ko bardzo skuteczny przeciw robakom; nigdzie je ­
dnak niema mowy o leczeniu raka tym wonnym 
środkiem.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 3, w poł. 
2 R. Bar. 767. Podnosi się. PocLmurno. 

Niebezpieczna reklama.
— To doprawdy skandal! nie ma dnia, żeby na 

kolei nie było karamhola.
— A czy wie pan dlaczego to wszystko?
— Dlaczego?
—  To panie reklama Towarzystwa ubezpieczają 

cego od wypadków.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po raz Vty „Latający Holender" 
romantyczna opera w 8 aktach Wagnera. — W  nie­
dzielę o godz. wpół do 4tej po poł. „Jaś i Małgosia" 
opera fant. w 3 akt. a 5 odsł. E. Humperdincka. 
Wieczorem o godz. 7mej po raz Iszy w bieżącym 
sezonie „Halka" opera w 4 aktach St. Moniuszki. 
Występ Eugenii Strassern. — W  poniedziałek (wzno­
wienie) „Niobe" krotochwila w 3 aktach H. Paul- 
tona. Występ A. Żelazowskiej. — We wtorek po 
raz VIty i przedostatni „Latający Holender". — 
We środę po raz Ylty „Bogaty wujaszek - kom. w 4 
aktach K. Karlweisa. — We czwartek po raz X II 
„Cyganerya" opera w 4 aktach Pucciniego. W y­
stęp Bel Sorel. — W  piątek po raz Iszy „Przy 
telefonie" sztuka w 2 aktach Andrzeja de Lorde 
i K. Eoley, po raz Iszy „Piękna ogrodniczka 
fragment scen. w 1 akcie St. Krzywoszewskiego i po 
raz Iszy „Miły gość" kom. w 1 akcie J. Courte 
lina, przekład Z. Wójcickiej.

Odpowiedzi Redakcyi. W P. Józefa Pro 
tywińska w Weryni. Adres pana W . K. następr 
jący: Berlin, Hotel Monopole.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 13 lutego.

(Z.) W  rokowaniach co do konwersyi w ę­
gierskiej nastała chwilowa pauza, gdyż mini­
ster finansów Lukaos podobno tak jest zajęty 
obecnie 'Sprawami parlamentarnemi, że nie ma 
oa su  zajmować się czem innem. Ponieważ za­
tem brakło speknlacyi tej najważniejszej pod­
niety zwyżkowej, a nadto gdy skutkiem sprze­
daży berlińskich kurs węgierskiej renty koro­
nowej obniżył się dosyć znacznie, przeto uspo

sobienie zniżkowe wzięło u nas górę. —  Z  tar­
gów zagranicznych brzmiały dzisiejsze donie­
sienia także mniej pomyślnie. W  Berlinie 
zwłaszcza obiegały niewyraźne a niepokojące 
pogłoski oo do możliwości poważnych zatar­
gów politycznych, przyczem rozmaicie tłóma 
czono sobie to, że żaden z dzienników rosyj­
skich nie napisał dotychczas ani słowa o soju­
szu angielsko-japońskim.

W  Londynie niemiłe wrażenia sprawiła 
wiadomość, że wbrew poprzednim zapewnie­
niom, iż w ciągu całi-go pierwszego kwartału 
b. r. rząd nie będzie potrzebował zaciągać ża­
dnej pożyczki na koszta wojenne, —  tymi 
dniami już minister finansów ma wypuścić bo­
ny skarbowe na 5 milionów fantów szter- 
lingów.

W ogóle rezultat obrotów dzisiejszych był 
niemal na całej linii ujemny.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 694-76, węgierskie 722 00, 

Anglobanki 277-50, Bniony 57000, Bankve- 
reiny 46700, L&ndeibanki 43550, Ludwiki 
42315, Ozerniowieekie 577 00, Elbethale 474 00, 
Etanta papierowa 101*85, srebrna 101T0, au- 
atryacka złota 12130 austr. renta wal. kor. 
9855, węgierska złota 12010, węgierska renta 
wal. kor. 97 00, dukat 11*31, 2C-franków. 19-06—, 
20-markówka 23 44— , mbie 2*53*— .

§ Z  kolei. Według ogłoszenia zawartego w 
Wiener-Zeitung, rozpisaną została budowa proje­
ktowanego około 6.300 metr. długiego, dwutorowe­
go Wocheinerskiego tunelu na kolei państwowej 
Klagenfurt (Villacb) Gorycya-Triest. Oferty będą 
przyjmowane najpóźniej do 8 marca 1902 12 godz. 
w południe w Dyrekcyi dla budowy kolei żela­
znych w Wiedniu. WaTunki i inne dokumenty 
mogą być przejrzane w wymienionej Dyrekcyi i w 
Ekspozyturze trasy w Assling (Oberkrain).

TELE&RAMfjmUBf.
Petersburg 15 lutego. Nowosti w artykn 

le, traktującym o następstwach podróży au- 
stryaokiego następcy tronu do Petersburga, 
piszą: W  Serbii i Bułgaryi przyjęto wiado­
mość o podróży aroyksięcia do Petersburga z 
niezadowoleniem. Przyzwyczajono się tam u- 
ważaó Austro-W ęgry i Rosyę za dwóch nie­
przejednanych wrogów.. Dlatego wzmocnienie 
przyjaznych stosunków między obu mocar­
stwami wskutek podróży aroyksięcia spotkało 
się w Serbii i Bułgaryi z niechęoią. Owym 
politykom bałkańskim, którzy chcą za każdą 
cenę powaśnió Austro-W ęgry z Rosyą, nie uda 
się wykonać planu tego i oszukać ludy Bał- 
kanu. Rosyjsko-austryacka ugoda z r. 1897 
jest dosyć silną, aby zapewnić status quo na 
Bałkanie. Podróż aroyksięcia Franciszka Fer­
dynanda dodała układowi temu jeszcze w ię­
kszej mocy.

Berlin 15 lutego. Komisya parlamentarna 
dla taryfy celnej przyjęła wszystkimi głosami 
przeciw ośmiu wniosek kompromisowy Spahna, 
orzekający, że nowa taryfa ma wejść w życie 
najpóźniej 1 stycznia 1905 r. Za wnioskiem 
głosowali konserwatyści, centrum, narodowo- 
liberalni, Polacy i antisemici, przeoiw wnio­
skowi wołnomyślni i socyaliści.

W  dalszym ciągu przyszło do burzliwych 
soen, gdy pr :ewodniezący K ardorf chciał pod­
dać pod głosowanie wniosek o usunięcie z dys- 
kusyi wniosku Gottheima. P. Singer wołał: „To 
jest dyktatura i terroryzm". Tymczasem prze­
wodniczący zarządził glosowanie, poczem ogło­
sił, że wniosek ów odrzuoono, a następnie 
wśród ogólnej wrzawy oświadczył, że składa 
przewodnictwo.

Berlin 15 lutego. Niemiecki związek dla 
niesienia pomooy Boerom uchwalił wyznaczyć 
natychmiast 300.000 marek dla Boerów. Za 
połowę tej sumy będą zakupione ubrania, ży ­
wność itp., druga połowa będzie przez mężów 
zaufania rozdzielona między Boerów.

Wiedeń 15 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady miejskiej przyszło do burzliwych 
zajśó podczas odczytywania interpelacyi radne­
go Nechansky’ego w sprawie interpelacyi Lue- 
gera w parlamencie. Radnego Mittlera za 
okrzyk „Praesidial-Ungezogenheit" (prezydyal- 
ny brak wychowania) pod adresem burmistrza 
skazała natychmiast zwołana komisya dyscy­
plinarna na wykluczenie z tego posiedzenia 
rady i z dwóch następnych, poczem opozycya 
prawie w komplecie opuściła salę obrad.

Londyn 15 lutego. Lord Rosebery w ygło­
sił wczoraj mowę do członków partyi liberal­
nej, w której pochwalił pełną godności odpo­
wiedź ministra Lansdowne na notę rządu ho­
lenderskiego. W  sprawie traktatu z Japonią 
należy — zdaniem m ówcy — zająć stanowisko 
wyozekujące. Dalej rzekł Rosebery, że ponie­
waż liberali od lat 16 nie byli u steru rządów, 
muszą program swój przestarzały nieco od­
świeżyć. Mówca oświadczył się w końcu sta­
nowczo przeciw samodzielnemu parlamentowi 
irlandzkiemu.

Cassel 15 lutego. W  ukończonym wczo­
raj procesie Towarzystwa akcyjnego „Treber- 
trooknungsgesellschaft" skazani zostali: Herman 
Sumpf Da 7 miesięcy więzienia i 10.000 m. 
grzywny, Sehlegei na 5 miesięcy więzienia
1 5.000 m., Otto na 6 miesięcy i 5.000 m., 
Schultee i Arnold Sumpf każdy na 3 miesiące 
więzienia i 5 000 m. grzywny.

Berlin 15 lutego. Do biura W olfa donoszą 
z Petersburga: W  tutejszych kołach finanso­
wych twierdzą, że Japonia uzyskała w Lon­
dynie pożyczkę w sumie 1,400.000 funtów 
szterlingów, a sojusz z Anglią jest niejako 
podarkiem Japonii za tę pożyczkę.

Londyn 15 lutego. Daily Mail opisuje tak 
genezę traktatu angielsko-japońskiego : Mar­
grabiemu Ito przedłożono podczas jego pobytu 
w Petersburgu projekt rosyjsko-japońskiego 
porozumienia się. Po przybyciu do Londynu, 
zakomunikował mrgr. Ito treść tych propozy- 
oyj rosyjskich rządowi angielskiemu i starał 
się zmiarkować, ozy to nie skłoni Anglii do 
przymierza z Japonią. Rzeczywiście rząd an­
gielski oświadczył gotowość do zawarcia trak­
tatu, poczem mrgr. Ito wygotował projekt u- 
kładu w głów nych punktach, oraz zawiadomił 
rząd rosyjski, że Japonia nie może skorzystać 
z rosyjskich propozyoyj.

Belgrad 15 lutego. Dzienniki donoszą, że 
serbski konsulat generalny w Tryeście będzie 
ze względów oszczędnościowych zniesiony.

Wiedeń 15 lutego. Polit. Corr. donosi, że 
austro-węgierska eskadra, złożona z okrętów 
„Monarcha", „W iedeń" i „Budapeszt", przed- 
sięweżmie pod komendą kontradmirała Rippe- 
ra w marcu podróż po morzu Śródziemnem. 
Podczas tej objażdżki, która ma trwać blisko
2 miesiące, zawinie eskadra do następujących 
portów : Korfu, Tarent, Neapol, Spezia, Tulon, 
Barcelona, Aleksandrya, Algier i i.

Londyn 15 lutego. Tegoroczny preliminarz 
budżetu marynarki wynosi 31.255.000 funt. szterl. 
(w roku ubiegłym 30,675.000 funtów). Z tego przy­
pada 9,068.000 funtów na nowe okręty, W  moty 
wach do tego preliminarza wyraził pierwszy lord 
admiralicyi opinię, że skoro zwiększa się flotę, mu­
si być równomiernie powiększony i stan załogi

Kraków 15 lutego. Tow. Wz. Obywatelskiej 
Pomocy ukonstytuowało się wczoraj jak następ ije: 
przewodniczący — p. Stefan Sękowski, zastępca 
przewodniczącego —  p. Jan Skirliński, członkowie 
rady nadzorczej pp. Czecz, Hupka, Dydyński, Ste­
fan Skrzyński, Paszkowski, X. J. Łepkowski, Er. 
Wójcik. Udziały stoguldenowe są już przez wielu 
złożone.

Ośmdziesiąta rocznica urodzin prof. Aleks. 
Kośmióskiego będzie obchodzona uroczystem nabo­
żeństwem i zgromadzeniem jego uczni w gimn. 
św. Anny.

Waszyngton 15 lutego. W  Izbie reprezen­
tantów występował p. Waeeler przeciw zbytniemu 
przymilaniu się Anglii, a w szczególności przeciw 
tym, którzy udają się do Anglii, aby — jak się 
wyraża — ucałować rękę królewską. Protestował 
przeciw zamierzonej podróży pewnej osoby, blisko 
rządu stojącej, na koronację króla Edwarda. W ie­
lu mówców z różnych stronnictw zbijało wywody 
Waeelera.

Rada państwa.
Wiedeń 15 lutego. Posiedzenie dzisiejsze 

rozpoczęło się o kwadrans na 12. Na wstępie 
odczytano wnioski i interpelaoye. Poseł M a z- 
z o r a n o  (W łoch) interpelował prezydenta mi­
nistrów w sprawie wczorajszych zajśó w Trye­
ście. Dr. Koerber dał mówcy wczoraj przed 
południem uspokajające zapewnienie, popołu­
dniu zaś przyszło do rozlewu krwi. Mówca żą­
da zapewnienia, że podobne zajścia się. nie po­
wtórzą i domaga się, aby rząd zajął się losem 
wdów i sierót po ofiarach wczorajszych w y­
padków w Tryeście.

Wiedeń 15 lutego. W  Izbie posłów pre­
zydent minister dr. Koerber oświadczył na za­
pytanie posła Mazzorana, że wczoraj popołu­
dniu przypuszczał, iż w Tryeście strejk się 
niebawem skońozy, bo zgodzili się robotnicy i 
fabrykanci na sąd rozjemczy. Tymczasem w czo­
raj o 5-tej po południu tłumy złożone z naj­
różnorodniejszych elementów zgromadziły się 
na Corso i pociągnęły na Piazza Grandę, gdzie 
stało wojsko dla utrzymania porządku. Zape­
wne nie były to robotnicze tłumy, bo ta de- 
monstraoya nie mogła wyjśó od robotników, 
którzy zgodzili się na sąd rozjemczy. Tłum 
obrzucił wojsko kamieniami i kawałkami żelaza.

Gdy porucznik komenderujący, ugodzony 
kamieniami w pierś i głowę, padł na ziemię 
bez przytomności, podoficer, stosownie do in- 
strukoyi wojskowej, kazał strzelać, przyczem 
5 osób zabito. Roznamiętnione tłumy groma­
dziły się także w innych częściach miasta 
przed namiestnictwem i kasynem, atakując 
wojsko kamieniami i strzelając z rewolwerów.

W ojsko wówczas powtórnie dało ognia; 
tutaj zabite zostały dwie osoby, a kilka ranio­
nych. W  ciągu dzisiejszej nocy dwie osoby 
z ran umarły. Prezydent ministrów oświadcza, 
że podaje Izbie te szczegóły na podstawie 
urzędowych doniesień, ponieważ pragnie, aby 
Izba była dokładnie poinformowaną.

Minister ubolewa nad temi zajściami, tem- 
bardziej, że były  widoki pokojowego załatwie­
nia sprawy i zgromadzenie wczorajsze, w kfcó- 
rem uczestniozyło 30 tysięcy ludności, rozeszło 
się bez zakłócenia spokoju publicznego. D o­
tychczas nie wyjaśniono jeszcze, w jaki sposób 
tłum mógł tak nagle zgromadzić się i fakt, że 
uzbrojony by ł w kamienie i kawałki żelaza, 
wskazuje na to, iż były  jakieś przygotowania 
i że ekscesy były  inscenizowana przez żyw io­
ły, dla których nic nie znaczy ustawa, a które 
wyszły na ulicę z powziętym z góry zamiarem 
dopuszczenia się gwałtów.

Zachowanie się zaatakowanego wojska 
jest zrozumiałe, a nadto, nie mówiąc nawet o 
wojskowych przepisach, jest usprawiedliwione. 
(Protesty wśród socyalistów i W łochów). Nie 
można dopuścić, aby ulica występowała jako 
sędzia między robotnikami a pracodawcami, 
między władzami a obywatelami.

Co się tyczy interpelacyi, wniesionej przez 
posłów przed kilku dniami w sprawie strejku 
robotników „L loydu", mówca podnosi, że zwła­
szcza co do czasu pracy „L loyd" prawie w zu­
pełności zgodził się na żądania robotników. 
Jedynie to żądanie robolników odrzucono, któ­
rego załatwienie nie należało do kompetencyi 
„Lloydu", gdyż stało w związku z bezpieczeń­
stwem okrętów.

Podczas całego przebiegu strejku wła­
dze spełniły w zupełności swój obowiązek i 
wykonały urząd pośrednicząoy. Dalsze powo­
dzenie akcyi pośredniotwa nie powinno doznać 
zwłoki wskutek smutnych zajść wczorajszego 
wieczoru. Spokój publiozny musiał byó zapro­
wadzony.

Następnie przeszła Izba do porządku dzien­
nego, tj. do dalszego ciągu dyskusyi nad kole­
jami bośniackiemi.

H O TEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 15 lutego. Dr. Br. A. Ko- 

blitz i J. Kaiser z Wiednia. Hr. K. Ledóchowski 
z Podela ros. K. Iżycki z gubernii podolskiej. J. 
Maniewski z Kruriczki. W. Schajna, F. Jelonek i 
Feuerstein z Drohebycza. E. Grolewski i G. Zawa­
da z Krakowa. J. Kraft z Esseg. F. Wajdowski z 
Tarnopola

H O TEL FRANCUSKI
Plac Maryaoki — Lwów.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 15 lutego. M. Pszyk z Sam­

bora. A. Węgrzyn z Cieszanowa. J. Giżowscy z 
Podwysokiego. R. Dmowski i J. Giżycki z Krako­
wa. A, i S, Abgarowiczowie z flratyszowa. S. Cyga 
z Bnrsztyna. G. Łempicka z Hołego. M. Teltsch ze 
Stanisławowa. S. Macudziński z Halicza. N. Cheł­
mińska z Tłustego. N. Olpinowska z Brodów. E. 
Wellman, W . Bing i J. Lehman z Wiednia. E. 
Kurmanowicz ze Zborowa. J. Krokowski z Poni- 
kwy. J. Sokołowski z Łukawicy. W. Komarnicki 
z Zawadki. W  Gwozdowicz z Bełza. L. Dinal z 
Brodów. Z. Doboszyński z Nowego miasta.

Bednarowa. W . Sokołowski z Rosyi. Dr. A. Kul­
czycki z Krakowa. M. Burzyński z Buczacza. J. 
Geppert z Czortkowa. J. Karabiński z Peczeniży- 
na. J. Pieniążek ze Scbodnicy. J. Szablowa z Lu- 
dwiłowa. B. Tretter z Płuchowa.

H O TE L  EUROPEJSKI
ALBERT 8ZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 15 lutego. Hr. Cetner z Mo­

ścisk. M. Dembiński z Radziecbowa. E Geiringer 
z Wiednia. Z. Laguna z Podola ros. J Heller z

N a d e s ł a n e *
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teł ona 

za nią na siebie ładnej odpowiedzialności. i

CodzknmiM wnrinU' do 'wonie. Pooąieł o eotitóeśe Ł BHłtJ « Urn** Plota
Instytut technlczno-dentystyczny  Lwów, nl. Ko­
pernika 1. 3, w którym wykonywa się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez bolu, leczenie ehorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 

Reperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.
Instytut o tw arty  c a ły  dzień, " jp i  

Lekarz-dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Bardzo praktyczne w podróży. — niezbędni 
po krótklem użyciu.

B ad an e p rze z  w ład ze  san itarne .
, Atest, Wiedeń 3 lipca 1887.

Niezbędny 
K R EM  DO ZĘBÓW .

Znakomici lekarze potwierdzają,, ie troskliwe pie­
lęgnowanie zębów i ust dla naszego zdrowia jest 
konieczne Szczególnie zapobiedz można chorobom 

e żołądkowym. Jako doświadczony środek na to po­
leca się „Kalodont“ , który łączy w sobie działanie 
antyseptyezne z potrzebnem mechanicznem oczy­

szczaniem zębów w znakomity sposób.

Dentysta
Dr. S. Rappaport

ul. S ykstuska  I. O (Pasał stromengera). P lom bo­
w anie, w yjm ow anie  zębó w  bez bolu, sztuczne  

zęb y .

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Inteltfgenz- 
priifunp) rozpoczyna się z dniem Ig o  m arca  b r. 
w szkole przygotowawczej St. D obrow olsk iego  we 
Lwowie, ul. Podlewskiego 9. Objaśnienia i wykaz uczniów 

' aprobowanych na żądanie.

KANTOR WYMIANY
c. k. upn. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
lioząo żadnej prowizyi.

Wiedeń 15 lutego. (Giełda towarowa). 
Oukier (spokojnie) 18-40. Nafta galicyjska be* 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 37 8Ó.

Berlin 15 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85'40. Spirytus 35-00.

Paryż 15 lutego. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 101-20. Mąka 
(„Fleur de Paris") 26 65.

Frankfurt 15 lutego. (Giełda zagra­
niczna), Kredyty austryaokie 219 80 Koleje 
państwowe 148'75, Alpiny 000'00. Disoonto 
194-80. Laura 211-50.

Wiedeń 15 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 9 6 4 —9 65, na maj-czerwiec 
9'63— 9’64, na jesień 0 00—0-00; żyto na wiosnę 
8 04—8 05, na majczerwieo 0*00—0 00, na jesień 
0*00—0 00, kukurudza na maj-czerwiec 5'67—  
5*68; ua ozerwiec-lipiec 0'00—0'00, na lipieo-sier- 
pień 0'000—0'00; owies na wiosnę 7 99—8 00, 
na maj-ozerwieo 8 01— 8-06, na jesień 0 0 0 -  
000. Rzepak na styczeń-luty 0 0 0 —0 00, 
na sierpień-wrzesień 12*85— 13 00. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwieoień 0-00—000. — Ten- 
deneya: w owsie silna, zresztą spokojna. Po­
goda: pada śnieg.

Budapeszt 14 lutego. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwieoień 9‘51—9 52, na październik 
8-46—8*47; żyto na kwieoień 7'90—7 91, na 
październik 7 0 2 —703; owies na kwieoień 
7-68—7'69, na październik 6 36—6 38 ; kuku­
rudza na maj 5 3 6 —5 37, na lipiec 5 50—5*51. 
Rzepak na sierpień 12-40—1250. Oferty na 
pszenicę: słabe. Chęć kupna słaba. Tenden- 
cya osłabiona. Pogoda : piękna.

Wiedeń 15 lutego. Kursa giełdowe.
Losy . a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 •--------
r „ , 1889 3rf/„ 256.—

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/fl 500.—
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 281.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/„ 255.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 ff. 2°/0 82.— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 111 — 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 18 60, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 426.— , Clary 40 
zł. m. k. 168.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76 00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 72.— , Ofen 40 zł. 190.00,
Palffy 40 zł. m. k. 182.00, Czerw, krzyża austr 

f. 54.— , Czerw, krzyża 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 80.— , Salmt
10 z; Czerw, krzyża węg. 5 zł. 29'80.

40 zł. m. k. 231.— , Pożyczka salcburska 20 zł 
81.00, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 411.—

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 rokn według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 , 8 '4 0 *  6-10, 8-50, 6-60i 9.60* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoezysk (na dworzec główny): 2 3 5  3-35*. 6-8f> 

10.20*; na Podzamcze: 2 -2 0 , 312*, 6'11, 10-2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze 
Z Ozemiowiec: 1215*, 1 4 5 ,  6-20, 6-40 i 9‘20*.
Ze Stanisławowa: 11-66.
Ze Stryja: 810, 1 10, 4-40, 10-50*.
Z Brznchowic, Żółkwi, Sokala : 8-16, 0*00 
Z Janowa 7-46, 6.16.

Odchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 45* , 8  3 0 , 2  5 6 ,  4-16*, 8-40, tj-20*, U • 
Dr Rzeszowa: 8 80.
Dc Podwołoezysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6*80. 9 26 

11-10*; z Podzamcza: 2*C 8, 648, 9.42, 11-821*.
Do Tarnopola: 7*10* z dw: głównego i 7*82* z Podzamcza 
Dc Ozemiowiec: 2  61*, 2 4 0 ,  625, 10*25, 10-80*
Do Stanisławowa: 610*.
Do Stryja: 6-85, 900, 8-05, 6-35*.
Do Brzuehowic, Żółkwi, Sokala: 10-20, 7 21*.
Do Janowa: 9-16; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłnstami; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 69 rano.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

4l
4°

ł°|ooblig. pożyczki miasta Lwowa 
? oblig, pożyczki miasta Lwowa

Sokal  i L i l i e n
DOM  BANKOW Y I KANTOR WYMIANY  

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pooztą.
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‘ t y r e b y u s z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E  v a n s W i l s o n a .

Tłomar.zyfa x angielskiego baronowa Zotia Gartinghowa.

(Ciąg dalszy).
Z  ja8nemi włosami i pozłocistym , buinym 

zarostem, osłaniaącym  usta i podbródek, P ilne 
wydawał sią o wiele młodszym, niż był w isto­
cie, oboó istniało tylko sześć lat różnicy po­
między nim a przyszłym jeg o  szwagrem, któ­
rego wybitne, energiczne rysy żyw i sprze­
czność stanowiły z jego  spokoinym. flejm aty- 
iznym wyrazem twarzy.

— Prinon —  zagadnął Dunbar po długiej 
chwili milczenia —  dowiedziałem się od .< .itty, 
że byłeś w dema poprawczym  zeszłego ty­
godnia.

—  Tak Nie mogłem się oprzeć oiekawośoi 
zobaozenia sprawczyni mego nieszezęsoia, ale 
żałuję, że ptddałem się pokusie Prześladuje 
mnie teraz wspomnienia tej bladej, pięknej 
twarzy z wykazem beznadziejnej rozpaozy w 
oczach. Przypomina mi widz>any gdzieś zagra­
nicą obraz Charlotty Oorday, w ygłądającei 
przez więzienne kraty,

— Cóż za porównanie! Morderczyń’ Marata 
chełpiła się swoją zbrodnią wtedy, gdy ta ie 
winna istota zamiera z hańby i wstydu wśród 
tyoh oto kamiennych murów.

Ręką wskazał w  stronę rys iją«ego się 
czarno więzienia, po za falującą zielenią ssow, 
a twarz jego ^pochmurniała nagle

—  Czy widziałeś kiedy szkic Rosettiego, 
przedstawiający Pandorę0 —  zapytał Princ.

— Nie.
— Otóż rysy je j przypominają twarz te, m ło­

dej uwięzionej. . est w nich ten am misty­
czny, niemaJ jasnowldząoy wyraz, jakby melan­

cholijna jej, przerażeniem rozszerzone źrenico 
sięgały po za granice widzialnych światów i 
jakby zdawała sobie sprawę z tego, że prze- 
znaozonem je j było z góry przynosić z sobą 
nieszczęśoi e...

Szczerze rad jestem, że uniknąłem pro­
cesu, bo '"estem pewien, ze współczucie wzię­
łoby u mme górę nad spraw: dliwością, a te­
raz boleję tylko nad niepowetowaną stratą mo­
jego przybranego ojca. wtedy, gdy prawo mąoi 
3ię za jego krzywdę. K iedy patrzę na ten dom 
i piękny park, po którym tyle razy przecha­
dzaliśmy się ręka w rękę, robiąc różne plany 
na przyszłość, ciężko mi jsst pomyśleć, że nie 
będę mógł rpełnió w niczem woli i zamiaru 
ojca. Za parę dni omiszozę to miejsce, pełne 
wspomnień młodości, a przez pięó leg opusto­
szały dwór stanie się siedl skiem purzczyków, 
moli i pająków. W e czwartek zamarzam je ­
chać do Charleston, do mojego wuja, d-ra 
Thorntona, który proponuje mi miejsce i chwi­
lowe schronienie u siebie.

—  Dlaczego m ó w sz : przez pięó lat?
—  3 o  to jest termin je j zamknięcia. Po od­

siedzeniu kr.ry w więzieniu, przypuszczam, że 
wnuczka jenerała Darringtona wejdzie w po­
siadanie swego, drogo okupionego dziedziotwa.

Ironiczny uśmiech wykrzyw :ł usta pra­
w u1 ka.

— Sądzisz, że się sprowadzi tutaj ? ! W ola­
łaby pewnie żywcem  wskoczyó do piekielnej 
czeluści!

Oczy Prinoa Darringtona rozszerzyły się 
zdzl wi~niem.

— Jeżeli jest niewinną, jak przypuszczasz, 
to dlaczegóż by miała się wzdragać przed za­
mieszkaniem w rodziunem gnieidzie ? Jeżeli 
zas jest winną, w co, spolrzpwszy raz na jaj 
twarz, stanowczo nie wierzę, to wątpię, aby 
zgryzoty i skrupuły sumienia powstrzymały ją  
od osiedlenia się tutaj. W  żadnym wypadku 
dom ten nie będzie już moim domem i we

czwartek opuszczę go na zawsze.
— To, do czego człowiek dąży i czego się 

spodziewa, zawodzi najozęśuiej, a nieprzewi­
dziane j  n’ espodziewano spada często na niego 
pod postacią błogosławieństwa: czas bywa nie­
kiedy czarodziejem. Znasz przysłowie francu 
sk.e: Tou* vient a point a qui sait attendre. K 't- 
ty może jeszcze k:*dyś, jako kasztelanka, po­
w łóczyć trenem swojej aksamitnej sukni po po­
sadzkach tych oto obszernych salonów i wspa­
niałych portretowyoh galeryi Zajdź do mojej 
kancelaryi, proszę, jutro koło dziesiąte; Może 
już będę n iał odpowiedź na list mój do d-ra 
Balfoura.

Przed sześciu miesiącami Dunbar schodź ? 
z tych stopni tarasowych, aby dosiąść konia 
i śpieszyć na spotkanie pięknej i szlachetni 
kobiety, której rękę pozyskał po długich latach 
cierpliwego i wytrwałego czekania. Dziś jechał 
zwolna, aby zerwać ostatni węzeł, łączący i oh 
życie od tak dawna. Jeżeli jakikolwiek żal od­
zywał się w głębi jego serca nu myśl o utra­
conych materyalnych korzyściach tego związku, 
to żaden ślad jego nie odbijał się na niezba­
danej twp,rzy.

Liczne grono przyjaciół Lei Gordon ze­
brało się na staoyi, aby ją  pożegnać, była ona 
bowiem powszeohnie łubianą. Dalsi zna;omi 
d z iv ’ li się, żeodkleaala ślub sw lu na czas nie­
ograniczony, bliżsi tylko domyśla] się, że za- 
ręozyny je j zostały zerwane. Zw ykły spokój 
Lei i pogodny je j humor nie zdradzały w ni­
czem rzenzywi .tego stanu rzeczy. Pow ittła ona 
pana Dunbara z wyciągniętą ręką i przyja­
znym uśmiechem

—  Zawdzięczam twoje; uprzejmości, Lenno- 
xie, najpomyślniejszy „omen" na początku mo­
jej dalekiej podróży. Serdecznie też dziękuję 
ci za twój gustowny upominek. Twoje róże 
są tak piękne i wonne, jak żyozeirc, jakie 
wyrażają.

To mówiąc, wskazała na podkowę, uwitą

z ulubionych je j bladoróżowyoh oentofoiii i 
przytwierdzoną po nad siedzeniem, jakie zaj­
mowała w oddzielnym wagon*e, przygotowa­
nym do przyczepienia do majaoego wkrótce 
nadejść pooiągu.

On usunął na bok leźąoy szal i torebkę 
i usiadł obok niej.

— Jakże tlómaozysz sobie tę wróżbę kwia­
tów  ? —  zapytał.

—  życzeniem  drogi, posypanej różami...
— Z których, jak zauważyłaś może, wszyst­

kie ciernie zostały powyrywane, aby zasiać 
moją samotną ścieżkę...

Jej śmiejące oczy zetknęły się z jego  
wzrokiem, a odważne serce zataiło ból swój 
głęboko w piersi.

—  Niechaj więc ukłóoiem swojem wywołają 
czasem życzliwe wspomnienie nieobecne — 
rzekła.

Dzwonek i świst lokomotywy zwiastował 
nadejście pooiągu. Lea wstała, aby się poże­
gnać z przyjaciółmi. Sędzia Dent i ciotka Pat- 
ty przeprowadzali ją do Nowego-Yorku. Kiedy 
spacyalny jej wagon został przyczepionym do 
szeregu innyoh. pan Dunbar ujął dłoń swojej 
towarzyszki.

— Kiedy rozstawaliśmy się z sobą raz osta­
tni, byłem podnieconym i gniewnym. Dziś 
mam do ciebie ostatnią, pożegnalną prośbę. 
Żądałaś odemnie zwoln:3nia z danego mi sło ­
wa. Rozwiązuję cię w*ęc z niego, ale sam, aż 
do upływu ro’ i  będę się uważał za związane­
go danem ci przyrzeczeniem. N ic z tego, co 
mogłabyś powiedzieć, nie może wpłynąć na 
zmianę mego postanowienia. Jeżeli więc ze rok 
przekonasz się, że możesz bezpiecznie powie­
rzyć mi twoje szczęście, to napisz tylko jedno 
słowo: —  noszę twój pierścionek. Raz jeszcze 
proponuję ci odczytacie mojej spowiedzi. f!zy 
raczysz rzuć ć okiem w to serce, które obna­
żyłem przed tobą ?

— Nie. Zrzekłam się prawa do niego, żąda­

jąc zwrotu mc’ ej swobody. Jftieli list twój za­
wiera coś, coby zachw iało wysoki szacunek i 
zaufanie, jakie pokładam w tobie, oraz »>rzy- 
j  iźń, jaką pragnę dochować ci oałe żyoic, to 
wolę pozostać w nieświadomości tego, oo p i­
szesz. Dlaczego chcesz konioouuie zniweczyć 
wysokie mniemanie, jakie miałam zawsze o 
twoim charakterze? Pozostańmy dobrymi przy­
jaciółm i, Lenncxie !

—  Pamiętaj Leo, że to ty  skruszyłaś nasze 
więzy. Ja piastować będę mojo do upływu ro­
ku Zapomnij o mnie, jeżeli taka tweja wola, 
ale jeżeli serce twoje przemówi zu mną, nie 
tłum jego  wołania i niechaj ono dojdzie do 
mnie z za morza. Cokolwiek przyszłość mi 
gotuje, pozostaniesz dla mnie ideałem szla­
chetnej, dumnej i pełnej zaparcia kobiecości 
To też z serca ci życzę wesołej podróży i pręd­
kiego powrotu

r,'ścisną wszy paluszk, które zimne jak 
marmur leżały w jego dłoni, Dunbar u sk oczy ł 
ze stopni wago1 u, który zaczęto szybować po 
szynach, tak, że po chwili pociąg zatoczył gją 
z powrotem przed platformę W tedy podszedł 
on znowu bliżej do okna, przez które Lea w y j­
rzała po raz ostatni na człowieka, którego taL 
gorąco kochała. W idział jej piwne oczy, toną­
ce w niewypłakanych Izach i słodkie, zbielał* 
usta, drgające spazmatycznym bólem, Dłoń jej 
życzliw ie spoczęła Da jego ramieniu.

—  Kochany Lennoxie —  szepnęła—  otwórz 
rękę... Trzymaj... uważnie. Do zobaczenia!

W sunęła w dłoń jego drobny jakiś przed­
miot. Twarze ioh stykały się niemal, oozy 
przykute by ły  magnetycznie do siebie, serca 
tylko rozdzierały się cichą męką rozstania Lea 
z uśmiechem cofnęła się w ty ł i zapuściła wo- 
alkę na twarz. Pociąg ruszył, a Dunbar. nało­
żywszy na giowę kap elusz, otworzył dłoń, z głębi 
ktćrej strzelił tęozrwy blask brylantu, oprawne­
go w zwrócony mu zaręczynowy pierścień.

(Ciąg dalszy nastąp.).

F u l a r o w y  J e d w a b do złr 3 65, jako też zawsze najświeższy ozarny, biały i barwny „jedwab Henneberga1"- od 60 ct. do złr. 14-65 zi metr —
gładki, w prążki, kratki, wuorzyst.y, damasty i t. d.

Jedwab r.a suknie ślubne od 6 5  ct.— z łr  14 6 5  Fulary jedwabno drukowane od 6 0  ct.— złr. 3 '6 5
Damasty jedwabno „ 6 5  ct.—złr. I4 '6 5  Jedwab balowy „ 6 0  c t . -  z łr  I4 '65
Jedw. suknie bastowc uasuknię 8  6 5 —złr. 42 .75  Grenadyny jedwabne „ 8 0  ct —złr 7 65

za metr do domu w ra z  Z o p łatą  pocztow ą i c łem  — Próbki natjol miast. — Opła , lii,tu do Szwaj caryi 25 h

6. H EN N EBERG , fabrykant iedwaDiu, ZU RYCH  (wył, c, i k, dusi. im > /i

O T  W A T  E O Ą L Y R O K

js
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Sanatorjum Dra Eug. Waigla
Lwów, ul. Hausnera I. I I

pod admioistr. Memnistra Kamena Sofcie®
Nowo urządzone i przebudowane
Przyjm uje chorych na stały pobyt, celem le­

czenia wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła.
Z a rzą d ,

f
3o
om
t
TOw

i O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia io wszyst­
kich ber wyiątkn dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h ,  
w arszaw sk.cn , w iedeńskich , 
czeskich , francuzklch  eet. 
esasopism fachowych miejsci-wyoh. 
zamiejscowych i zagraniczny ih 
mówienia na klisza i rysunki Oo 

»gło»zen, p renu m era tą  n a  
w sze lk ie  p ism a  

przyjmnie
AjtDCja dzienników i ugtazeó •

Sokołowskiego 
w« Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9.

Kosztorysy gratis.

Posady zarządzcy
| dóbr ziemski oh, kontrolora lub kasyer- 
( ikonomiii.negc -.oszukuję. Wieku średnie- 
I jo, bezdzietny, pierwszorzędne .efermeye 
(udowodnią skuteczną i uczciwą działał 
I ność fachcr ,ą. Adres : W incenty Jo-
k n iec w  K rzeszo w icach .

K am ien ica
!;złr., obciążona 
jsprzedania. Wiadoirość W. B Łyczaków 
10, I. piętro.

w Rynku, doonód 1.000 
długiem 1 ipetecznym do

W dowa w średnim wieku, umiejąca 
I zająć s-ę dom m i kuchnią prosi o ła- 
iskawe zgłoszenia. C. A poste restante.

Koncesyonow ane biuro pcśf-e- 
! dnictw a kupna, sprzedaży nierucho - 

ności, wizowanie paszportów , kantor 
ificyalistów, sług, Czerwińskiej we Lwo- 
rie, zostaje dnia 15 lutego 1901 na ulicę 

’  Sobieskiego 14 przeniesione.

S M  Płdcien K o r r a jO M
Lwów, Halicka 16

poleca S e rw e ty  Ol usy, R ęc zn i­
k i, Ś c ie rk i, CLiustki, Pończochy, 
oka i >tkl, P łó tn a , W eby, P e rk a ­
te. K o łd ry , M atę r a c a , Gotową  
bie liznę dam ską, m ęską i Iz ie  

cinną w  w ie lk im  w yb orze .

/)o*rodnik 31 ,a* io's-1 q  naty, bezdzietny, z
rekomendacyą, 16 lat praktyki w więk­
szych ogrodach, biegły w dekoracyach, 
w zakładania szkółek, chmiel irni. Poszu­
kuje posady od 1 nu: a. Adl*n.S : po­

ste restarte N ow e M ia s to S t. B.
„S y i Lwów, ul.
3-go Maia 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej
Kawa

IH M M t M I
HANDEL. H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
wa Lwowie, ui. Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

HERBATĘ poleca najlepsza gatunKi

poleca 
zbioru majowego:
półki. Congo zł. 1-60 
BouchuDg czar. 2-— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4-— 
Melange drLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1-80
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-6*)

1 A  w  w
o smak. czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr.

w woreczku 
jPortorico . . . 9-— pół k. —-90
Ouba jrnbo-ziarn. 9-51) „
Ceylon zielono 10.— „
Ceyl. z. przednia 10-10 „
Cey.on z. g. ziarn. 10-75 „
Ceylon ziel. perł. 10.76 „
Mocca trąb arom. 10-75 „
Jawa złota 10-75 „

BIURO NAUCZYCIELSKIE

Heleny Skowrońskiej
w  K rak o w ie , ul. K apucyńska  3

noleca
nauczycielki, nauczycieli i bony 

różnej narodowości.______
H z .  4 s p i s

w  M iku liń cach  
M iAa pszczelny  prawdziwy za io  się 
ręczy, wysyła w klg. blaszanLach po 5 

kor. 70 hal. o płatnie za zaliczką.

Chom onty, kompletna uprząż w do­
brym stanie zaraz do sprzedania, ulioa 
Pańskp i 27 Lwów.

OficyaliStAw, guwernantki boDy 
Nicmk . Francuzki, zarzą Iczynie panny 
służące, fercharzy, kucharki, pak jowe, 
lokai oraz z szelką doborową służbę po­
leca biuro nauczycielsko Wereszczyńskiej 
Lwów Batorego 6.

M ło d a  inteligentna osoba poszukuje 
miejsca do samoistnego gospod-.rstwa 
w mieście lub na wsi. Malwinu Żarska 
p. Bełz. _______________

A gronom  dobrze polecony poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia uprasza Win­
nicki, Lwów, dworzec.

1 0 0 —3 0 0  z łr . m iesięczn ie
zarabiać mogą osoby kf żdego stanu
w e w szystk ich  mie|scowoii«  
Ciach, pewnk i uczciwie, bez kapi­
tału i bez ryzyka, przez sprzedawanie 
prawnie dozwolonych papierów pań 
stwowych i losów. Oferty przyjmuje 
Ludw ig Ó s U rre lc h e r  VIII Deut- 

8 Budapest.

C pakowanie nie liczy <iię,
Zamówienia z prcwincyi wysyła się odwrotną pocztą

m » • # — — < ! M « N C » M H « N

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 

towarzystwa lekarskiego
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw,, 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do uabyoia w aptekach i drogunryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. RZACA i C riM U R SK I w Krakowie,
właściciele fabryki wód mineralnych.

PASAŻ HAUSUANA
Lwowskie

F0T0-PLAS1IC0N
(46 razy premiowane) 
OJ ifi/.j—32/., do widze-

Zajmuj fccy
B Z T  i m :.

Wstęp 10 centów.

WIELKI KR/vOH:
Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i 

wielka fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprz„ 
aania całego nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych. 
Mam pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam Każ­
demu tylko ze 6  Złr. 6 0  Ct. następujące przedmioty:

n oży  S to łow ych  o prawdziwie angielskich6 bardzo dobrych 
ostrzach, 

ameryk, patent.6
6

12
1
1

s r e b rn y c ł  'w idelców  jednolitych, 
ły żek .„ ły ż e c z e k  d o  kaw y.

„ ch och lę ,
ch o c h e lk ę  d o  m leka, 

6 angielskich ipodeczkO w  V ictoria ,
2 efektowne lich tarze  stołow e, 
i litko do  ch e r la ty .
1 br -łzo piękne Sitko d o  cukrug -j| -

M o l l a  P r o s z k i  S e i r l l i c k i e
Molla p ro szk i S e id lick ie  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. cho ro ­

bom Żo łądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi 
N IT* F  is zyw e  w yroby będą sądow nie ścigane. ^

Cena zapieczętow anego pudełka k. 2.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o lla
Wódl a ff non )ka i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek Hśmior iający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, iziała wzmacniająco na mięśnie i 
___________ nerwy. — (Jena oryginalnej plombowanej flaszki k . 1 .90 .

Gł skład wyiył., A. M OLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben

4 2  przedmioty tylko 6  ”.ł 6 0  Ct.
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 4 2  kosztowały 

dawniej 40 złr. a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6  z łr  
6 0  ct. — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żadnem krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komo się towar nie spodoba, 
zwrócić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. Powinien wiec każdy 
t ..orzystac z tak dobrej sposobności i sprawić sobie ten WSpaniały  
p arnitur, który szczególniej nadaje się na

w sian ia ); pilarek ś l o ;  i okoiicziościowy,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. Nabyć można tylko u firmy

A .  H I R S C H B E R G S ’ S
Exporthaus von am erik. Patentsilberwaaren

W  im,, JJ., llembravdstrasse 19/II.—  Telefon Nr. 14597.
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należy tości.

Pro»zck do czyszczenia 10 ct.
Prawdziwe tylko ze znakiem jtk  obok (kruszec hjgie- . »  ■  .

liczny). -  /  ,
Wyciąp) t  listów  u znan ia : t  V  ,

Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak • A
zadowoloną, że posyłam dal«ze zamówienie. Kraków 21 Ą A y  
maja L899. K s. A m alia  C ze tw e rty i rka . *

Jo e adesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Kry stynopol, G-Uieya. S io s tra  Joanna, przeioż. Tow. N. P- Maryń

Z przysłarej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę.
Lubaczów, G-alicya. BabiĆ, kapitan.

n

s to ło w e  d esero w e  i lu k su so w e  z vh iń sk ieg o  s r eb ra  
kompletne wyprawy kuchenne z czy s teg o  n ik lu  

wyrybiane w światowej fabryce w B E R N D O R F  
poleca firma W. B ILIŃSK IEG O

następca
IB . B Ć S E T . I  Lwów, Hetmańska liczba 2.

TTprasz i się Szancw. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wwrobów 
MoijLA te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. ' podpisem. 
(KŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros. Peter Mikolasch. St. Marki"wie- 

Mnsiałowicz & Janik. Z. Zadurowicz i Sp. O. T. Wincklera Syn we Lwowie, Albert 
3kowron, Lwów.

N aśladow nictw o zastrzeżone p rzez  m arkę  i p róbkę

Sól żołądkową
JU L IU SZA  SC H A U M A N N A

a p tekarza  w  S tockerau

przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądkowych 
od wielu lat doświadczony, dietetyczny środek

Otrzymać można w wszystkich aptekach austr. węg. monarchii. Cena 
1 pudełka 7 9  Ct. Rozsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pudełe* za za­
liczką. Główny skład: A p te ka  z iem cka  Juliusza £cb  _iumanna wStockerru.

W o d a  W e n u s__
do wybielenia, wyaelikacema i odświeżenia twarzy. Cena 4 K .

J T A 1 ¥  1 H K A T O W I C Z
L wów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Bhlicka l. 11.  ------

Kruków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. franciszkańska l. 24.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczj c 
podać do wiadomości je  najlepsza

P iw o  okocim sk ie

ALFONS OUSTODIS
W IEDEŃ

N a j s t a r s z y  s p e c y a l u y  Z a k ł a d
d l a  b u d o w y  o k r ą g ł y c h

kominów fabrycznych
obm urow ania kotłów  i budowy fundam entów  

maNzj nowy cli
i podwyższanie kominów bez przerwy 

w ruchu zakładu.Naprawa
P r z e s z ł o  3 . 0 0 0  r e f e r e u c y j  z  w s z y s t k i c h  
c z ę ś c i  ś w i a t a .  —  D ł u g o l e t n i a  g w a r a n e y a .

Generalnh ftepresentaoya dla Galicyi:

L W Ó W ,  Pasaż Hausmana 5, Telefon 220

s p r z e d a j ą  na  s z k l a n k i
Naftuła T o ep fer, ul. Tryłmnalskai2. 
A d le r  M . ^lac Akademicki.
Ag I Jakób, ul. Kraków ika 25.
A. B ratte  uli Sykstuska 28.
A . Keil, ul. Koperniku.
B a. an lecki, Hotel pański, Grodeckr. 
B e'g e l K ., _>lac Ohorążczyzny 1. 
B ukal8ks łu lia  Szeptyckich 50. 
~>rucker J., ul, Gródecka.
F rie d  Jakób, Bynek 13.
GrOnfeld M  , Janowska.
I  Id lid Ą ., ul. Sykstuska 14. 
H e ilw ij Edw a. d, nl. Kopernika,. 
IlkÓW M ., ul. Hal ika.
K aw ia rn ia  Edison Karola Ludwi­

ka 33.
K aw iarn ia  tea tra ln .
K aw iarn ia  europefska  ul. Ja­

giellońska.
• .-S tk iew icz  A ., ul. Wałowa 
Kessler O., ul- Fańska.
K rau s  A ., ul. Żółkiewska. 
K re in d le r J., plac I  ornar lyńjki. 
K an arieńyb g el A ., Jagiellońska 16. 
Lem el 8 .,  ul. Gródecka 54.
Ludwig J., ul. Krakcwsk. 7. 
Lbw enheck J., u'. Trybunalska 4. 
Lopacińsk i W ., ul. Gródecka. 
MakuWSkl K. Krasickich.

t y l k o  n a s t ą p u j ą , o e  f i r m y
M ann D. ul. Lindegc. 
N ow ożenluk J .t ul. Kopernika 4. 
IWus enhlalt H ., nl Leo: a Sapi6h3. 
P rzy b y la k  K ., J. TrybunaLka. 
Potl Ck.ek A n i,  Batoregi 26. 
ProkSZ J. J. Łyczakowski
FteiCh 8 ., Rynek.
Rothberg A . nl. Kazimi rzowsk-.
lu d n n  «l A . Restauracya kolsjon , 
R. K an s ler, Gródecka 21. 
Rothberg M ., nl. G r ó d e ck a  (Bema), 
H. Baum , hotel warsza" sk 
Rossignon, I asaż Mikolasza. 
Schapi. 3 8  Etynek.
S c h le ich e r L ., ul. Jssń llońska 4. 
Soiinensct.c ir A ., u' Gródecka. 
S a lzb er-j H. Kazimierzowska. 
S ku lsk i M ., ul. Te .traln i.
S chall S a ra , ul. Ki rimierzowsaa. 
S c n w a rze r O slas, ul. Gródecka 
Stebnachów  Jan, Chorążczyzna 
,'olisch nl. Gródecka 

Thune E., Szeptyckich.
Tuch ul. Gródecka 115.
W ażny Jan, ul. Ozarneokiego,
Zl> II erm ann J., Zimorow.^ ,̂, 18. 
Zukierm  nn 3 .  ul. Leona Sapieay, 
Zlm m et H. Kazimierzowska 43.

(porter krajowy).
A utom aty Fasaż Hausmana. 
B aczew ak i i pl. Halicki. 
B u ka lska  Julia Szeptyckich 50. 
G artunkel C ., ul. Sjkstuska 2.

Główne zastępstwo

R estau ęh cya  hotelu warszawskiego 
I J i k ó w  ul. Halicka

nHcwoŻeniuk ul. Ki pernika.
| S ch a p ira  8  , R y n e k , 

skład piws, beczkowego u pp-

OZYASZA W IKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6, Skład piwa flaszkowego u p.

S .  W I E S E R A  Je. S y k s t u s k a  I .  1 4 .
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać bądą każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy diwo okoc nsicie sprzeaają. 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimakiego.

Jan Gótz, browar w Okocinr i*.

Redaktor odpov iedzia lny: L u d w i k  R M a s łO W S k i. Papier z fabryki Czeriańakiej Z drukarni E Winiarza


